
Dobiegają końca 
zebrania sprawozdawczo - wyborcze 
w organizacjach partyjnych 

na wsi

Rogaty program imprez

»Dni Oświaty, Książki i Prasy« 
na wsi polskiej

WARSZAWA. We wszyst­
kich niemal gromadach czy­
nione są przygotowania do te­
gorocznych „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy". Oprócz licz­
nych kiermaszy, wystaw i lo­
terii książkowych gromadzkie 
komisje oświaty, które są or­
ganizatorami tej imprezy w 
gromadach urządzą również w 
wielu wsiach festyny oraz za­
bawy ludowe połączone z wy­
stępami zespołów artystycz­
nych. Odbędą się także spot­
kania z autorami najciekaw­
szych książek rolniczych. Do 
oddalonych zakątków kraju 
docierać będą tzw. ruchome 
księgarnie wiejskie umieszczo­
ne na zradiofonizowanych sa­
mochodach. Wozy takie przy­
gotowała już Liga Przyjaciół 
Żołnierza.

Przez cały czas trwania 
tradycyjnych „Dni Oświaty" 
młodzież ZMP-owska kolpor­
tować będzie w swoich wsiach

książki z zakresu literatury 
pięknej 1 fachowo-rolniczej. 
Dużo niespodzianek sprawią 
ludności wiejskiej ekipy łącz­
ności miasta ze wsią, które 
starannie przygotowują się 
do tej interesującej imprezy.

Uczyńmy wszystko 
by Zlot był imponującym 

i niezapomnianym przeżyciem 
dla naszych dzieci - harcerzy 
Apel Wojewódzkiego Komitetu Fiontu Narodowego

W dniach od 9 do 11 czerw 
ca br. w Mielnie Koszaliń­
skim odbędzie się 1 wetewódz 
ki Zlot Harcerzy. W •słonecz­
ne, czerwcowe dni nad brze 
gami Bałtyku młodzież nasza 
dokona przeglądu sił dorob­
ku dotychczasowej pracy.

Odbędą się także zloty przo 
dujących listonoszy i kolpor­
terów wiejskich, podczas któ­
rych podzielą się oni doświad 
czeniami ze swej pracy. Naj 
lepsi z nich otrzymają dyplo 
my i nagrody pieniężne.

Organizacja harcerska pod­
jęta się olbrzymiego, a jak 
że doniosłego zadania wycho 
wania dzieci na ofiarnych I 
dzielnych budowniczych Pol­
ski Ludowej. Naród polski 
szczególnie serdecznie odczu­
wa radości i kłopoty orga­
nizacji dziecięcej.

I-szy Wojewódzki Zlot Ko­
szalińskiej Organizacji Har­
cerskiej to wielkie święto nie 
tylko dzieci, lecz i całego spo 
łeczeństwa. W dniach przed- 
zlotowych wre praca w dru­
żynach, zastępach, ogniwach 
Nasi harcerze podjęli współ­
zawodnictwo o prawo uczest­
niczenia w Zlocie. W przygo­
towaniach przedzlotowych 
nieodzowna jest oomoc star­
szego społeczeństwa.

Następnie Wojewódzki Ko­
mitet Frontu Narodowego 
zwraca się do rodziców, aoy 
byli inicjatorami pomocy wy­
chowawczej i materialnej dla 
drużyn harcerskich. Z pomo­
cą w tym względzie powinny 
również pospieszyć zakłady 
pracy, które opiekują się 
szkołami.

Apel WKFN w zakończe­
niu stwierdza:

W Komitetach Frontu Na­
rodowego omawiajcie formy 
pomocy jaką udzielić może 
starsze społeczeństwo harcer-

Przyspieszyć odbudowę
spalonych hal w SFM

W Słupskich Fabrykach 
Mebli przystąpiono do li­
kwidowania skutków nie­
dawnego pożaru. Jak wia­
domo, spłonęły dwie hale 
produkcyjne — natrysko- 
wnia i polerownia. Ogień 
naruszył również dachy są­
siednich pomieszczeń. W 
chwili obecnej kończą się 
już prace przy reperacji da 
chów. Jeśli chodzi o odbu­
dowę polerowni 1 natrys- 
kowni, oddanie nowowybu- 
dowanych pomieszczeń do 
użytku przewiduje się na 
listopad br. Hale te mają 
być całe żelbetonowe, wy­
posażone w dwie nowocze­
sne kabiny natryskowe oraz

Do końca ub. miesiąca 
82,3 proc, podstawowych i 
oddziałowych organizacji 
partyjnych naszego woje­
wództwa wybrało nowe 
władze partyjne.

Całkowicie zakończyły 
planowe zebrania na wsi 
powiaty Człuchów i Świ­
dwin. Dobiegają końca ze­
brania sprawozdawczo-wy­
borcze w powiatach Biało­
gard, Drawsko, Koszalin i 
Zlotów. Pozostaje jeszcze 
do przeprowadzenia więk­
sza ilość zebrań w mia­
stach oraz wybory komite­
tów zespołowych, gromadź 
kich (tam, gdzie jest to ko 
nleczne) i miasteczkowych.

W powiatach: Człuchów, 
Drawsko, Złotów i Bialo-

mon-Ńa wydziale K—5 Stoczni Gdańskiej rozpoczęto 
taż 500-tonowego trawlera rybackiego typu B-14. Jedno­
stka ta budowana jest nową metodą (całkowicie spawa­
na) nie stosowaną dotychczas w żadnej z naszych stoczni.

Zastosowanie nowej metody przyspiesza budowę stat­
ków. Załoga wydziału K-5 wykona w planie 5-letnim 84 
jednostki tego typu.

Na zdjęciu: budowa trawlera nowego typu na pochyl­
ni wydziału K-5 w Stoczni Gdańskiej.

CAF — fot. Kosycarz

Nowe maszyny dla rolnictwa
BIAŁYSTOK. Wczoraj w 

wytwórni wyrobów precyzyj­
nych w Czarnej Wsi, koło Bia 
łegostoku zakończono mon­
taż prototypu traktorowego 
roztrząsacza obornika typu 
KT-1. Przy konstrukcji tego 
prototypu zastosowano sze­
reg usprawnień technicznych. 
M. in. skrócono czas obróbki 
przez wyeliminowanie kilku 
kół zębatych, zmniejszenie 
tzw. łańcucha Galla itp., co w

odpowiadające wszelkim wy 
mogom bhp, wentylacje.

Dotychczas prace przy 
budowie hal nie zostały je­
szcze rozpoczęte. 30 maja 
br. Biuro Projektów w Po­
znaniu ukończy opracowy­
wanie dokumentacji. Byłoby 
dobrze, gdyby centralny za­
rząd do tego czasu znalazł 
wykonawcę tych robót. Dy­
rekcja zakładu powinna tra 
ktować tę sprawę jako bar­
dzo pilną, gdyż polerownia 
i natryskownia znajdują się 
obecnie w prowizorycznych 
pomieszczeniach. Listopad 
jest terminem stanowczo 
zbyt odległym.

<!k)

Str. ł — Pod adresem 
służby rolnej — Upowsze­
chnić przykład Podwilcza 
— Jerzy Leslak;

Glos Tygodnia.

gard, wybory do komite­
tów zespołowych zostały 
już zakończone.

Tegoroczne zebrania spra 
wozdawczo-wyborcze odby 
wają się w okresie ożywlo 
nej dyskusji jaka ma miej 
sce po XX Zjeździe KPZR. 
Wpłynęło to na ich treść 1 

wysoką frekwencję, która 
przekracza 80 proc, człon­
ków podstawowych organl 
zacji partyjnych.

Budowa 
trawlera 

nowego typu

sumie obniży koszt produkcji 
jednego roztrząsacza o ponad 
400 zł. Jeszcze w bież, roku 
wytwórnia wyrobów precy­
zyjnych w Czarnej Wsi wzbo 
gaci nasze rolnictwo o 1 C00 
nowych roztrząsaczy w 1957 
roku produkować ich będzie 
4 tys., a pod koniec planu 
5-letniego — 7 800 sztuk.

Dotychczas traktorowe roz 
trząsacze produkowała w Pol 
sce jedynie Fabryka Samo­
chodów Ciężarowych w 
Lublinie. Od przyszłego roku 
wytwórnia w Czarnej Wsi 
przyj mle całość krajowej 
produkcji roztrząsaczy.

Zakłady hutnicze metali kolorowych „Bolesławiec" w rejonie 
Olkusza produkują z niskoprocentowych rud miejscowych cynk 1 ołów.

Na zdjęciu: Lucjan Bargiel przy odlewaniu czystego cynku 
do form. CAF — fot. Baranowski

N'ALE2Ą do czołówki na- 
szej klasy robotniczej.

7 To oni budują stalowy 
fundament ojczyzny. Jest leli 
w naszym kraju ponad 
150 000 — wielka, liczna rodzi­
na.

Ciężko pracują. Stać przy 
wielkim piecu, ładować wsad, 
obsługiwać walcownię, nawet 
zmechanizowaną, to nie łatwa 
sztuka. Opanowali ją. Aby być 
hutnikiem z prawdziwego zda­
rzenia, trzeba wielkiego, wciąż 
większego doświadczenia, ener­
gii, inteligencji. Trzeba wie­
dzy. Posiedli i te zalety. Dla­
tego nie poszła na marne wiel­
ka szansa rozwoju polskiego 
hutnictwa, stworzona przez re­
wolucję, przez naród nasz, 
przez partię. Właśnie dlatego 
zakończyliśmy rok ubiegły, o- 
statni rok sześciolatki, wypro­
dukowaniem ponad 4,4 milio­
na ton stali.

4,4 miliona ton stali — to 
wiele w porównaniu z ókresem 
przedwojennym i jednocześ­
nie mało w porównaniu z na­
szymi potrzebami. Chcemy a- 
by Polska byia krajem ludzi 
zamożnych. A do fego trzeba 
m. in. wciąż więcej i więcej 
stall, mimo, że gwałtowny roz 
wój nauki i techniki rodzi co­
raz to nowe materiały i surow 
ce. tu I ówdzie wypierające 
ten tradycyjny metal. I nadal 
bez stali nie zrobisz obrabiar­
ki, nie zbudujesz ani okrętu, 
ani parowozu. Z tego również 
metalu odlewamy działa, bu­
dujemy czołgi.

A tymczasem, mimo postę­
pów, jakie osiągnęliśmy w o- 
statnim ll-lechi w produkcji 
stali, dużo jest krajów, które 
produkują na jednego miesz­
kańca znacznie więcej stali 
niż my. Toteż sprawa wzmo­
cnienia naszej metalurgii w o- 
góle, a metalurgii żelaza w 
szczególności, nie przestała 
być aktualna jak się to niektó­
rym wydaje.

Trzeba zapisać na dobro na­
szej braci hutniczej — na­
szych garowych, wytapiaczy, 
naszych walcowników i ich ka­
dry oficerskiej — techników, 
inżynierów, naukowców — bo­
haterów dzisiejszego święta, 
że dobrze to rozumieją, że 
większość z nich wyraźnie wi­
dzi kluczową rolę hutnictwa w 
gospodarce narodowej. Swiad 
czy o tym prawdziwie ofiar­
na, a chwilami — jak to by­
ło podczas tegorocznych mro­
zów — wręcz bohaterska po­
stawa załóg naszych hut. 
Świadczy o tym żywy przebieg 
dyskusji nad założeniami no­
wego planu wśród naszych 
hutników.

A plany nasze, zadania hut­
nictwa w planie 5-letnim nie 
są łatwe. Nasi hutnicy chcą 
przy możliwie najmniejszych 
inwestycjach (nad wielkością 
tych inwestycji wciąż Jeszcze 
toczy się dyskusja) dać kra Jo
w| w 1960 roku o-
koło 7,5 miliona ton stali.
Jest to więcej niż pro­
ponowały nasze centralne wła­
dze gospodarcze. Nasi hutnicy 
chcą, by huta Im. Lenina da­
ła w ostatnim roku 5-latkI 
1 800 tys. ton stali i by ruszy­
ła w tym czasie produkcja w 
hucie „Warszawa”. Nie tiwa- 
tają oni za słuszne, że budo­
wa te| huty przedłużyła się. 
Twierdza, i mają rację, że taki 
styl budowy zamraża wielkie 
środki I nie daje na czas efek­
tów.

Są to niemałe zamierzenia I 
żdajemy sobie sprawę, te wie­
le zależy od ich wykonania. 
Gdy będzie więcej stall, le­
piej będziemy mogli zaspoka-

Na zdjęciu: czołówka mija 
KOniKSWusterliauscn (VI etapł.

CAł — fot. Dąbrowleckl



Po amnestii

Ujawniają się...
(I) Po uchwaleniu przez 

Sejm amnestii, do organów 
milicji i prokuratury woje­
wództwa koszalińskiego zgła 
szają się ludzie, którzy do­
tąd ze wzglądu na swą 
przestępczą działalność u- 
krywali się.

I tak do Prokuratury Po­
wiatowej w Słupsku zgło­
sił się Bronisław .Bojarski, 
który w roku 1945 brał u- 
dział w napadzie rabunko­
wym, a następnie przez 11 
lat ukrywał się przed wy­
miarem sprawiedliwości.

L Wyjaśnił on prokuratoro­
wi, że „nie ujawnił się w 
czasie amnestii w roku 1947, 
ponieważ wtedy jeszcze nie 
wierzył w obietnice władz. 
Obecnie doszedł do przeko­
nania, że dalsze ukrywanie 
się nie ma sensu".

Adolf Przybvsz za przy­
należność do bandy 1 nie­
legalne posiadanie broni zo­
stał skazany w 1946 roku 
na karę więzienia. Po 7 mie 
siącach uciekł z wiezienia 
1 ukrywał sie pod fałszy­
wym nazwiskiem na tere­
nie powiatu białogardzkle- 
go 1 kołobrzeskiego. Po u- 
chwalenlu amnestii zgłosił 
się do MO, zwracając się je 
dnoczęśnie z prośba o wy­
danie mu dokumentów na 
prawdziwe nazwisko.

Pod przybranymi nazwi­
skami ukrywali się również 
skazani na karę więzienia 
Edward Paruszewski i Au­
gust Fedeczka, zamieszkali 
w województwie koszaliń­
skim. W ostatnich dniach 
zgłosili się oni do Milicji 
Obywatelskiej.

Podane przykłady świad­
czą dobitnie, że wielu lu­
dzi, którzy mieli na sumie­
niu różne przestępstwa, z 
całym zaufaniem odniosło 
się do uchwalonej przez 
Sejm amnestii. Wierzą oni, 
że na podstawie tego wiel­
kodusznego aktu łaski pu­
szcza się im w niepamięć 
popełnione czyny przestęp­
cze 1 pozwala roznocząć 
normalne życie. T. K.

Apel
Wojewódzkiego Komitetu
Frontu Narodowego

stwu Niech Komitety Frontu 
Narodowego budzą w szero­
kich masach narodu polskie­
go zainteresowanie harcer­
stwem. Omawiajcie jego cele 
ł zadania. Poznajcie piękno 
! urok pracy w harcerstwie. 
Niech w dniach przedzloto- 
wych miasta, miasteczka i 
wsie naszego województwa 
przvbiorą odświętny wygląd.

Wojewódzki Komitet Fun­
dacji Sztandaru wydal cegieł­
ki na kupno sztandaru dla 
koszalińskiej organizacji har­
cerskiej. Niech nie pozostanie 
ani jedna cegięlka nic wyku­
piona przez społeczeństwo.

Uczyńmy wszystko, by 
Zlot był imponującym, nieza­
pomnianym przeżyciem dla 
naszych dzleel — harcerzy!

WOJEWÓDZKI KOMITET 
FRONTU NARODOWEGO 

W KOSZALINIE

Pod adresem służby rolnej

Upowszechnić przykład 
Podwilcza

Leży przed nami ocena gospodarczego rozwoju zpóldztelczo- 
Sri produkcyjnej w województwie koszalińskim za ubiegły 
rok. Jest w niej wiele cyfr, mówiących o wzroście, są I takie, 
które niepokoją. Na przykład ziemniaki.

W 1954 roku nasze spółdzielnie zebrały z hektara przeciętnie 
ss q ziemniaków. Jest to niski plon. W 1955 roku plon ten spad! 
do 74 q...

Dlaczego spółdzielnie zble 
rają mało ziemniaków?

— Około 35 proc, ziem­
niaków — mówi ocena — 
spółdzielnie sadzą na polach 
nie nawożonych obornikiem, 
a jedynie zasilanych nawo­
zami sztucznymi.

— W 1955 roku tylko 56 
procent ziemniaków było 
zasadzonych w terminie a- 
grotechnicznym — do końca 
maja, a 44 proc, z opóźnie­
niem do końca czerwca.

— Niedbale przeprowa­
dzano pielęgnacje między­
rzędową. a ponadto opóź­
niono wykopki, pozostawia­
jąc od 10 do 30 proc, plonu 
w ziemi.

Jest zasadnicza przyczyna 
podanych wyżej braków. 
Jest nią duża

dysproporcja,
zaistniała w spółdzielniach 
między zespołową i przy­
zagrodową hodowlą trzody 
chlewnej. Ziemniaki, to 
przecież podstawowa pasza 
dla świń!

Wybaczcie, czytelnicy, że 
rzucimy znów kilka cyfr. 
W początkach bieżącego ro 
ku na każde 100 ha użyt­
ków rolnych wypadało w 
naszych spółdzielniach prze 
cietnie 42,7 sztuk trzody 
chlewnej, ale z tego w ho­
dowli zesnołowej było tvlko 
17,5 (w tvm macior 2,9), a 
przyzagrodowej — 25,4 (ma­
cior 4,5 proc.).

Aby lepiej zilustrować 
skutki, płynące z tej dys­
proporcji dla uprawy ziem­
niaków, weżmy dla przy­
kładu spółdzielnię produk­
cyjna w Buczku w powie­
cie białogardzkim.

W spółdzielni tej zespoło­
wa hodowla trzody chlew­
nej jest utrzymywana w 
ramach ledwie, ledwie wy­
starczających spółdzielni na 
wykonanie obowiązkowych 
dostaw żywca dla państwa. 
Spółdzielcy hodują dużo, 
ale na działkach.

Ziemniaki dla tuczu świń 
na działce, spółdzielcy bio- 
rą głównie z hektarowych 
działek przyzagrodowych. 
Na działki te pakują rok­
rocznie wszystek obornik 
wyprodukowany przez in­
wentarz przyzagrodowy. Ze­
społowa ziemia otrzymuje 
znikome ilości nawozów or­
ganicznych.

W hucie im. Lenina

W’ HUCIE im. Lenina po okresie próbnego rozruchu roz­
począł eksploatację wstępną największy dotychczas 
obiekt kombinatu — walcownia ciągła b!a<'t na gorąco. 

Na zdjęciu: fragment walcowni — klatki wykańczające.

Przypatrzmy się dalej tej 
spółdzielni. Do tej pory nie 
przygotowano tam ziemi pod 
uprawę ziemniaków zespo­
łowych, nie wywieziono na 
pole obornika. Wszyscy sa­
dzą ziemniaki, lecz na dział 
kach 1 to każdy pojedynczo. 
Jeden przez drugiego blerze 
zespołowe konie, a bryga­
dier połowy nie ma czym 
zabronować zasianej kilka 
dn! temu pszenicy. Ten kło- 
pęt z końmi będzie mu to­
warzyszył i w tym czasie, 
kiedy zasadzone przypusz­
czalnie w połowie czerwca 
ziemniaki zespołowe trzeba 
bedzie pielęgnować, jeszcze 
większy kłopot spadnie na 
głowę zarządu, gdy przyjdą 
wykopki...

A rezultat? Niskie plony 
ziemniaków zespołowych, 
trudności z paszą dla zespo­
łowej hodowli świń 1 często 
konieczność jej ogranicze­
nia.

V Plenum, dogłębnie ana- 
llzuiąc sytuację spółdziel­
czości produkcyjnej, stwo­
rzyło bodźce, zachęcaiące do 
rozwoju zespołowej hodowli 
trzody chlewnej. Bodźce te, 
to przede wszystkim uchwa 
ła Prezydium Rządu, na 
mocy której ta spółdzielni, 
która w 100 proc, wykonała 
obowiązkowe dostawy żyw­
ca dla państwa, otrzymuje 
20 proc, premii za dostawy 
ponadobowlązkowe z hodo­
wli zespołowej. Ale uchwa­
ła ta, jak wskazują przy-i 
kłady z terenu,

nie będzie działać 
automatycznie
Jest bowiem rzeczą zro­

zumiałą, że niewiele sko-1 
rzysta z dobred-^sty- u- 
chwały taka spółdzielnia, 
która zasadzi ziemniaki póź 
Po. na ziemi nie nawożonej 
obornikiem 1 późno je wy­
kopie. Taka spółdzielnia 
nie bedzie miała na-szy na 
to, by utuczyć świnie po­
nad plan. I takich snółdziel 
ni sądząc z dotychczasowej 
gyftnacji w naszvm woje­
wództwie, możemy mieć 
sporo.

Wiemy, że ogromna więk­
szość spółdzielni zasiała już 
zboża jare i powinna sadzić 
ziemniaki zespołowe. A tym 
czasem do tej pory zasadzo 
no ich w województwie nie­
wiele. Niewiele dlatego, bo

w większość! spółdzielni już 
istnieje lub, jeśli się temu 
na czas nie przeciwdziała, 
może zaistnieć taka sytua­
cja jak w Buczku.

Można uniknąć wielu tru­
dności z uprawą ziemnia­
ków zespołowych^ stosując 
mechaniczne sadzVrkl, me- 
chanizując wykopki I upra­
wy międzyrzędowe. Ale spró 
bujmy zmechanizować uprą 
wę ziemniaków w Buczku, 
skoro od kilku dni do pra­
cy w spółdzielni przychodzi 
zaledwie kilku ludzi, bo re­
szta pracuje na działkach? 
A ktoś przecież musi wy­
wozić obornik na pole, na­
wet ładować go na mecha­
niczny roztrząsacz ktoś musi 
przygotować ziemniaki do 
sadzenia!

Mechanizacja zresztą n!e 
rozwiązuje nam braku o- 
bornika.

A wiec co zrobić? Czy jest 
wyjście? Jest! Jasno świad­
czy o tym

przykład 
Pod wilcza

Spółdzielcy z Podwilcza 
(pow. Białogard) postano­
wili całkowicie zrezygno­
wać z uprawy ziemniaków 
na działkach przyzagrodo­
wych. Dokonali oni prostej 
kalkulacji:

— Zaplanowaliśmy zasa­
dzić 14 ha ziemniaków ze­
społowych. Co roku na 
działkach sadzimy 6 hekta­
rów. Co roku ziemniaki ze­
społowe sadzimy późno, bo 
każdy najpierw w pojedyn­
kę sadzi na działce. W re­
zultacie plony są niskie. Ni­
skie są plony i na działkach, 
bo od kilku lat z rzędu sa­
dzimy na nich ziemniaki. 
Mało, co roku na te same 
działki pakujemy nadmier­
ną ilość obornika, pozbawia 
jąc tego cennego nawozu 
ziemię zespołowa. Tak dalej' 
być nie może! Wyjście jest 
jedno: zasadzić zespołowo i 
20 hektarów ziemniaków z 
tym, że te 6 przeznaczyć do 
podziału na dnlóvzki obra­
chunkowe. a 14 dla potrzeb 
spółdzielni, dla zespołowej 
hodowli, którą m.usJmy roz­
winąć i na obowiązkowe do 
stawy dla państwa.

Dodajmy, że dzięki tej 
decyzji Podwilcze już w tym 
roku jedną trzecią obszaru 
ziemi ornej może nawieźć 
obornikiem. Rolnicy wie­
dza. że gwarantuje to wy­
soki nlon!

Dodajmy, że dzięki tej 
decyzji sadzenie ziemnia­
ków w Podwilczu rusz”ło 
„cała parą", że n’e bedzie 
tu kłopotu z ich pielęgnacją 
1 wykonkamt.

Dodainw również, że n!kt 
w Podwilczu nie zrezygno­
wał z działki przyzagrodo­
wej. że każdy spółdzielca 
działkę uprawia, siejąc na 
niel trochę seradeli, wa­
rzyw, wczesnych ziemnia­
ków. kanusty, że wielu ną 
działkach zasadziło drzewa 
ov’ncowe. Słusznie?

B“z tr-zesady możemy po­
wiedzieć, że gdyby każda 
spółdzielnia w naszym wo­
jewództwie postąpiła tak 
jak Podwilcze. skończyłyby 
sie ..ziemniaczane" kłonotr, 
wzrosłaby hodowla, podnlo- 
słybr sie nlon”. no i dniów­
ka obrachunkowa.

Towarzysze spółdzielcy, 
.onronomowio POM i PZR! 
W tym roku mamy

trudna wiosnę
W ubiegłym roku wiosna 

była wcześniejszą, a mimo 
to 44 proc, ziemniaków w 
spółdzielniach zostało zasa­
dzonych po terminie. Chyba 
zdajecie sobie sprawę z sy­
tuacji ...

Wniosek wydaje się ja­
sny. Trzeba będzie w tym 
roku dołożyć sporo serca, 
sporo wysiłku, by ziemnia­
ki zasadzić w terminie. 
Podwilcze wskazuje drogę. 
Skorzystajcie z tego przy­
kładu.

JERZY LESIAK

W sprawie koszalińskiego TOR-u
W odpowiedzi na nasz ar­

tykuł pt. „Zlikwidować, czy 
rozszerzyć produkcję kosza­
lińskiego TOR-u. Minister­
stwo Rolnictwa CZ TOR wy­
jaśnia:

„W siatce zakładów TOR prze­
widzianych w planie 5-letnlm za­
kład TOR w Koszalinie został za­
twierdzony Jako zakład produk 
cyjny. W konsekwencji tego za­
kład otrzymał wytyczne do planu 
5-letnlego ujmujące działalność 
gospodarczą zakładu w latach 
1956—1969.

Podstawową I Jedyną działal­
nością gospodarczą zakładu w 
okresie planu S-letniego bedzie 
produkcja panewek do ciągnika 
Zetor 25 i KD-35 wylewanych 
brązem.

W związku z tym przez CZ 
I zakład zostały podjęte prace or-

ORAN-WIT — 
NOWY NAPÓJ 

OŻYWCZY

DZIŚ rano spół­
dzielnia pracy 

im. uotwina w 
Szczecinie rozpoczę 
ła produkcję nowe­
go płynu ożywczego 
pn. oran-wlt. Re­
cepturę produkcji 
opracował inż. Sta­
nisław Przybylski. 
Napój ten Jest mie­
szaniną oranżady z 
otrzymywaną z 
dzikiej róży Witami 
ną C. Dzienna pro­
dukcja nowego pły­
nu wyniesie począt­
kowo 8 tys. butelek, 
ale wkrótce wzro­
śnie trzykrotnie.

BĘDZIEMY MIELI 
MŁOCARNIE 

8ZEROKOMŁOTNE 
WI ASNEJ 

PRODUKCJI

PROTOTYP no­
wej polskiej 

szerokomlotmu min 
carnl wyszedł z 
prób zwycięsko. O- 
becnte załoga fabry 
ki maszyn w Lewi­

nie Brzeskim, woj. 
opolskie przystąpiła 
Już do seryjnej pro 
dukcji tej wysoko- 
sprawnej maszyny, 
która będzie pierw­
szą wyprodukowaną 
w Polsce od 1947 r.

Nowa mlocarnta 
szerokomłotna Jest 
dostosowana do na­
pędu kieratowego, 
a jej zaletą Jest to, 
że słoma wychodz.1 
z niej prosta — nie 
potargana.

Do końca roku aa 
loga w Lewinie Brze 
skim wyprodukuje 
2 tys. nowych mło- 
carń tego typu.

NOWE 
PREPARATY 

LECZNICZE — 
POLSKIEJ 

PRODUKCJI

SPÓŁDZIELNIA
Pracy Che- 

mlczno-farmacett ty­
czna „Polon" w Ło­
dzi przystąpiła do 
produkcji szeregu 
środków leczni­
czych, które dotych 
czas były sprowadza 
ne z zagranicy.

Dzień Hutnika

jać potrzeby całego społeczeń­
stwa i każdego z tias, bo szyb 
szym krokiem ruszy na-

ganizacyjno technlczne mające na 
celu przygotowanie zakładu do. 
planowanych założeń produkcyj­
nych. Mlędiw innymi przedstawi­
ciele zakia.ni zostali delegowani 
do zakładów Innych resortów, c® 
lem zaznajopilenia się z produ­
kcją panewek: 1 przeniesienia do­
świadczeń na teren zakładu w Ko 
szallnle. W obecnej chwili zakład 
jest w okresie szczegółowego 
opracowywania planu rozruchu 
nowej pttodukcjl".

Tak więc interwencja Re­
dakcji przyniosła pozytywne 
rezultaty. Wyrażamy nadzie­
ję, że v/ rtwjbliższych latach 
TOR w KosAdinie będzie na-, 
leżał do przodujących zakła­
dów pracy w naszym woje- 
wództwię,

(Żel.)

Na rynku ukaże 
się wkrótce prepa­
rat produkowany w 
postaci zastrzyków 
pn. ychlnol-caselnl, 
zawierający jod w 
połączeniu organłcz 
nym o własnośclacn 
silnie baktarlolobOl- 
czych. Ze względu 
na swoją skutecz­
ność znajdzie on 
niewątpliwie szero­
kie zastosowanie w 
leczeniu reumaty­
zmu mięśniowego 1 
artretyzmu.

Dużym osiągnię­
ciem chemików z« 
spółdzielni „Polon" 
Jest opanowanie pro 
dukejt preparatu 
ferrum gluconlcum 
sprowadzanego do­
tychczas ze Szwaj­
carii. Preparat ten 
slanowiący połącze­
nie żelaza z kwa­
sem glukonowym bę 
dzle stosowany w 
przypadkach niedo­
boru żelaza w orga­
nizmie. w sprzeda­
ży ukaże się on w 
postaci proszku i 
drażetek.

przód nasze rolnictwo, budow­
nictwo, bo więcej będziemy J 
mogli eksportować, aby wza- 
mian sprowadzać więcej po­
trzebnych nam towarów. Bę­
dzie więcej blachy, zwłaszcza 
cienkiej — produkcja tej bla­
chy rozpoczęła się właśnie w 
Nowej Hucie — staniemy się 
wtedy bardziej poszukiwanym 
kontrahentem w transakcjach 
międzynarodowych. Trzeba pa­
miętać, że dziś sta!, a zwłasz­
cza wyroby walcowane i cien­
ka blacha — to artykuły, które 
są w cenie na rynkach między­
narodowych. Będzie więcej me 
tali kolorowych — a będziemy 
mogli o wiele pomyślniej roz­
wijać nasz przemysł i impor­
tować więcej towarów po­
wszechnego użytku zamiast 
metali. Nasi hutnicy chcą dać 
w okresie planu 5-letniego 
ind. tytan, german, a od tego 
zależy rozwój wielu przemy­
słów opartych o półprzewodni­
ki, t.zn. postęp techniczny w 
wielu dziedzinach gospodarki. 
Słowem, wykonanie zadań pla­
nu 5-letniego w hutnictwie — 
to Jeden z istotnych warunków 
wzrostu I rozwoje całej gospo­
darki, warunków bytowych spo 
łeczeństwa, siły naszego pań- 
stwa.

Znamy naszych hutników, ł 
właśnie dlatego nie wątpimy, 
że zadania te będą wykona­
ne.

Przyjmijcie w dniu Wasze­
go święta, towarzysze hutnicy, 
najserdeczniejsze życzenia dla 
Was I dla Waszych rodzin. Nie­
chaj rozwija się I rośnie fun­
dament siły gospodarczej f o- 
bronnej naszej ojczyzny 
polskie hutnictwo.

W Starżnie 
zespołowo 

likwidują odłogi
' 10 hektarów odłogów zago­
spodarował tej wiosny zespól 
likwidacji odłogów we wsi 
Starżno (powiat miastecki). 
Do zespołu w Starźnie należy 
ogółem 6 chłopów. Przewod­
niczącym zespołu jest Wincen­
ty Borodziuk.

— Z dużą pomocą przyszło 
nam państwo — mówi Boro­
dziuk — otrzymaliśmy kredyt 
na zakup nawozów sztucznych 
i ziarna siewnego. Podstawo­
we prace jak kultywację czy or 
kę wykonał nam POM.

! Jest jednak pewne „ale”. O- 
tóż w Starźnie jest jeszcze 
około 50 hektarów niezagospo 
darowanej ziemi. Wieś liczy o- 
gółem 16 gospodarstw. Dla­
czego tylko 6 chłopów należy 
do zespołu, dlaczego olbrzymi 
areał ziemi pozostawiono na­
dal odłogiem?

W dniach 
od 4-9 czerwca br. 

spis rolny
W sali konferencyjnej Prez. 

Woj. RN odbyła się wczoraj 
narada w związku z przepro- 
wadzaniem w dniach od 4—9 
czerwca br. corocznego spisu 
rolnego. W naradzie, którą 
prowadził sekretarz Prez. 
Woj. RN tow. Piwowarczyk 
—■ pełnomocnik spisu rolnego 
na nasze województwo, u- 
dział wzięli przewodniczący i 
zastępcy prezydiów powiato­
wych rad narodowych oraz 
statystycy powiatowi. Udział 
w niej wzięła również przed­
stawicielka Głównego Urzędu 
Statystycznego.

W roku bieżącym w odróż­
nieniu od la( ubiegłych, spi­
sem rolnym objęte będą nie 
tylko powierzchnie ziemi z 
rozbiciem na poszczególne u- 
żytki i nieużytki oraz rodza­
je zasiewów i zwierzęta go­
spodarskie, ale również drze­
wa i krzewy owocowe. Spis 
rolny przeprowadzany będzie 
we wszystkich gospodar­
stwach indywidualnych, u u- 
żytkówników zwierząt gospo­
darskich nieposiadających go­
spodarstw rolnych, w spół­
dzielniach nrodtikcyjnycli. w 
państwowych gospodarstwach 
rolnvch oraz w nadleśnic­
twach i innych jednostkach 
terenowych podległych Mini­
sterstwu Leśnictwa. Ponadto 
sois rolny obejmuje wszyst­
kie grunty nia stanowiące go­
spodarstw, 
•------ (kao)



"Zobaczycie 
jak marnuje się smoła"

.— Dział informacji „Ciosu 
Koszalińskiego"?

— Tak.
— Dzwonię z Koszalińskie­

go Przedsiębiorstwa Obrotu 
Produktami Kaflowymi. To­
warzyszu. prosilibyśmy by 
ktoś tutaj przyszedł. Zobaczy­
cie jak marnuje się smoła.

— Dobra, przyjdziemy tam.
Kiedy zjawiamy się w KP 

O PN oczekuje nas już kilku 
pracowników.

— Chodźcie, to tutaj, nieda­
leko.

Istotnie, zaledwie w odleg­
łości kilkudziesięciu kroków 
znajduje się bocznica wyła­

dunkowa dworca towarowego. 
Tutaj przelewa się smołę z 
'wagonów • cystern do beczek. 
/ nie tylko do beczek. Oko­
lica dosłownie zalana jest 
smołą. Tworzy ona grubą kil­
kunastocentymetrową warstwę, 
która gdy tylko zagrzcje sło­
neczko spływa ulicą w dół w 
stronę wiaduktu przy ul. Ro­
kossowskiego.

Napełnione smołą beczki 
(bo częit smoły jednak tra­
fia do beczek) ' dowcipnie u- 
mieszczono pod murem 
Przedsiębiorstwa Obrotu Pro­
duktami Naftowymi. Materia­
ły łatwopalne lepiej trzyma? 
w pobliitt siebie — widocz­
nie pomyślał ktoś. Na dobitek 
teczki, nieszczelnie zatkane, 
zaczynają fatalnie przecieka?, 
tworząc nowe rozlewiska 
smoły.

Okolicę dworca towarowego 
licznie odwiedza ią- chłopi. Ob­
serwując to marnotrawstwo 
wiedzą już dlaczego tak czę­
sto nie mogą otrzyma? smo- 
Rj-

Sprawą marnotrawienia 
smoły trzeba się jak najszyb­
ciej zają?, a winnych przy­
kładnie ukaraó.

(IP-1

Gzy do Święta
Lipcowego?

Przed 1 maln na 
placu na wprost bu­
dynku Prezydium 
Woj. PN postawiono 
ozdobna bramo. Bra. 
ma byli owszem ła­
dna, ale tylko przez 
kilka dni. Deszcz I 
wiatr obdarty ją z 
zieleni, zmyły napi­
sy. Obccrtle brama 
przedstawia 'alozny 
widok. Niemniej jed 
nak dalej tkwi.

Czyżby budowano 
ją z. myślą o Świecie 
Lipcowym. Jeżeli 
tak. to przeliczono 
się. Obserwując po­
stępy’ jej dewastacji 
można przewidzieć.

że nie ..pociągnie" na 
wet do . końca bm. 
Trzeba więc usunąć 
tą wcale nleozdobną 
ozdobę.

Zdradliwy 
dół

Przy uf. Kaszub­
skiej wykopano dół 
pod fundamenty 
przyszłego domu. Dół 
•en z daleka jest nie­
widoczny gdyż zo- 
słaniają go budynki. 
Ukazuje się on do- 
riownie tuz pud -'.lo­
gami przechodniów. 
Blada temu, który 
Idąc tamtędy zamy­
śli sit; (co jak wiado­
mo jest ludzką rze­
czą). Nawet nic spo­
strzeże się kiedy ..wy

Stacja — kopciuszek
Stacja Ocenj’ Nasion w 

Koszalinie jest placówką po 
zbawioną wszelkiej pomocy 
i opieki. Przeniesiono ją z 
ulicy Ludwika Waryńskiego 
na ul. Grunwaldzką, we­
pchnięto do jednego z nie­
dużych pomieszczeń. Co da­
lej będzie się z nią działo? 
— To już nikogo nie ob­
chodziło i co gorsze, . nie 
obchodzi w dalszym ciągu.

Stacja ta jest niewielka 
1 posiada nieliczną załogę, 
ale rodzaj pracy wykony­
wanej przez placówkę wy­
maga przestronnego pomie­
szczenia.

Chodzi głównie o labora-

Zobaczymy ję«
Zespół artystyczny Szkoły Pod 

stawowej TPD nr 7 w Kosziłlnle 
wystawia sztuką pt. „Maja", któ­
rej Interpretacja sceniczna opar­
ta jost na baśni Andersena.

Przedstawienia odbędą się: 14 
bm. (poniedziałek) o godz. 17, na­
stępnie 15 bm. (wtorek), <> go­
dzinie 19 (w obu wypadkach w 
sali Domu Kultury przy ul. Mor­
skiej) oraz 17 bm. (czwartek) o 
godz. 15.70 w sali WDK przy ul. 
Zwycięstwa.

Przedprzedaż biletów prowa­
dzą wszystkie sekretariaty szkol­
ne. Ceny biletów dla dorosłych 
6 zł, dla dzieci 3 zł.

Dość pogodnie, chwilami 
wzrost zachmurzenia. Tempera­
tura dniem do 16 st. nocą do 5 
st. c. Wiatry północno-zacho­
dnie skręcające na zachodnie od 
4 do 8 metrów na sekundę.

UWAGA SŁUCHACZE WUM-L

W dniu 14 bm. odbędą łię 
następujące zajęcia dia słu­
chaczy I-go roku:

Od godz- 15—17 wykład z 
ekonomiki polit. „Ogólny 
kryzys kapitalizmu".

Od godz. 17—21 semina­
rium z ekonomii „Imperia­
lizm — najwyższe stadium 
kapitalizmu".

W dniu 15 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy Ii-go roku:

Od godz. 15—17 wprowa­
dzenie do dyskusji z tema­
tyki XX Zjazdu KPZR.

Od godz. 17—21 dyskusja 
z tematyki XX Zjazdu 
KPZR.

KOMUNIKAT
Woj. ośrodek Szkolenia Par- 

tyjnego przy KW PZPR zawia­
damia, że w dniu 14 maja o 
godz. 15 w sali konferencyjnej 
Prezydium Woj. RN odbędzie 
się odczyt lektora KC na temat:

„kpp — rewolucyjna partia 
polskiego proletariatu".

Na odczyt proszeni są sekreta 
rze podstawowych organizacji 
partyjnych, wykładowcy szkole 
nta partyjnego, uczestnicy grup 
samokształcenia oraz aktywiści 
partyjni, związkowi, ZMP i 
ZSL.

ląduje" w głębokim 
dole.

Czy nie można by 
lednak ustrzec prze­
chodniów przed taka 
ewentualnością i rtót 
odgrodzić parkanem?

Cytryny 
potaniały
Od wczoraj obowlą 

zuje w sprzedaży no­
wa cena cytryn. Mla- 
riótWclS kimgraWri,- 
tryn kosztuje obe­
cnie 30 zł. (poprze­
dnio 60 21). Tak wlec 
obniżka wynosi 10 zl 
na kilogramie.

Wypada więc wyr# 
zlć życzenie, by wraz 
z nowymi cenami i 
cytryny licznK. po­
jawiły się w naszych 
sklepach.

torium, w którym mierzy 
się siłę kiełkowania nasion. 
Zawalone jest ono różnego 
rodzaju przedmiotami me­
talowymi i szklanymi. Sto­
ją tu również bezproduk-. 
tywnie nieczynne aparaty, 
a na nich stosy worków z 
ziarnem przysłanym do zba­
dania.

Wszystko to niezwykle u- 
trudnia pracę. Do chwili 
obecnej uruchomiono zale­
dwie jedną trzecią część u- 
rządzeń, ponieważ w bu­
dynku Stacji Oceny Nasion 
znajduje się magazyn dzier 
żawiony przez Gminny O-। 
środek Maszynowy. Jest to 
jeden z pokoi, do którego 
przechodzi się przez labo­
ratorium. Przechodzący do 
magazynu kilka razy dzien­
nie pracownicy GOM-u u- 
trudniają utrzymanie w la­
boratorium stałej tempera­
tury i czystości, tak potrze­
bnej podczas pobierania 
prób ziarna.

Kierowniczka Stacji Oce­
ny Nasion od szeregu mie­
sięcy stara się polepszyć wa 
runki pracy w swoim za­
kładzie, ale jej wysiłki zmie 
rzające do przeniesienia ma 
gnzynu nie odnoszą skutku. 
Kierownictwo GOM jest nie 
czułe ną te alarmy. Zwra-1 
cano się również w tei snra 
wie do Wojewódzkiego Za-' 
rządu Rolnictwa, ale bez­
skutecznie.

Stacja Oceny Nasion jest 
bardzo ważną placówką w 
służbie rolnictwa. Dlatego 
też trzeba zrobić wszystko, 
by ludziom w niej zatrud­
nionym zapewnić odpowie­
dnie warunki prncv

(Cez)

Już za kilka dni 
zabrzmi zlotowy hejnał
JESZCZE tylko kilka dni 

dzieli nas od rozpoczęcia 
Zlotu Miejskiej Orgańiza 

cji Harcerskiej w Koszalinie.
Przygotowaniem Zlotu zaj­

muje się społeczeństwo mia­
sta i aktyw ZMP. Najbardziej 
jednak do Zlotu przygotowują 
się same dzieci. W drużynach 
harcerskich wzmaga się ry­
walizacja o tytuł przodującego 
harcerza, zastępu i przodują­
cej drużyny. Już prawic wszy­
stkie drużyny zrealizowały 
swoje zobowiązania zlotowe. 
W realizacji zobowiązań wy­
różnia się szczególnie druży­
na im. Hanki Sawickiej przy 
szkole nr 2.

Rozwija się szeroko współ­
zawodnictwo między drużyna 
mi, o czystość, karność, frek­
wencję i estetyczny wygląd 
klas i szkoły. Ta forma pracy 
poważnie pomaga w podniesie 
niu wyników nauczania i wy 
chowania. Najlepsze wyniki 
we współzawodnictwie uzyska 
la dotychczas szkoła nr 1.

Jak dotychczas w większo­
ści drużyn przodują zastępy 
harcerzy z klas młodszych. Na 
tomiast klasy starsze: V, VI,

Wczasy niedzielne 
i wycieczki 

organizują
WRZZ i PTTK

Zbliża się lato, a z nim 
dnie upalne (miejmy na­
dzieję). Jak co roku, w nie­
dzielo i święta koszaliniacy 
powędrują do Mielna. Tam 
plaża, żaglówki... często 
jednak zą dużo hałasu, bie­
gania. O spokojny wypoczy­
nek w tych warunkach tro­
chę trudniej.

Chcąc stworzyć lepsze 
warunki wypoczynku miesz 
kańcom naszego miasta 
WRZZ przystąpiła do orga­
nizacji stałego punktu wy­
poczynku świątecznego w 
Mielnie. Jak dowiadujemy 
się. już na początku czerwca 
punkt ten otrzyma muszlę 
koncertową, boiska sporto­
we oraz przystań żeglarską. 
Będzie tam można wypo­
cząć, zagrać w siatkówkę, 
w szachy, posłuchać muzy­
ki i zobaczyć występy ze­
społów artystycznych.

Oprócz tego WRZZ. przy 
udziale PTTK i „Orbisu", 
projektuje szereg wycieczek 
jednodniowych do Trójmia­
sta, Polczyna-Zdroju, Dar­
łowa i innych miejscowo­
ści.

Mamy tylko skromną pro 
śbę do organizatorów wy­
poczynku świątecznego, a 
przede wszystkim do 
WRZZ. Chcielibyśmy na 
wczasy niedzielne wyjeż­
dżać już w maju i czerwcu, 
a nie dopiero w później­
szych miesiącach. Dlatego 
do prac przygotowawczych 
należy przystąpić jak naj­
szybciej i nie sugerować się 
za bardzo obecną aura

old.

Dyrekcja 

D Art. Przemysłowymi 

w Koszalinie

presi wszystkich komitentów 
o odebranie przedmiotów oddanych do sprzedaży w skle­
pie komisowym w Koszalinie przy «!. 1-so Maja, a nie 
sprzedanych w przeciągu trzech miesięcy. 
Prze ’mio1y należy odebrać

do dnia 31 maja 1956 r. 
gdyż po tym terminie zostaną sprzedane w drodze li­
cytacji publicznej. K—231-0

W ogłoszeniu nr K—210-0 dot. zatrudnienia na stanowisko 
gl. księgowego w PGM Miastko wkradł się błąd. Prawidło­
we brzmienie winno być: Państwowy Ośrodek Maszynowy 
w Miastku.

VII pozostają w tyle, „jadą 
na żółwiu" jak określają ich 
młodsi koledzy. Mówiąc o 
współzawodnictwie — trzeba 
koniecznie pokazać takie har­
cerki i harcerzy jak Ewunię 
Selestrowską, Renię Kurbat, 
Zbyszka Baranowskiego, któ­
rzy najbardziej wyróżniają 
się w pracy.

Wszystkie drużyny chcą po­
kazać na Zlocie swój dorobek 
w różnych dziedzinach pracy. 
Z wielkim entuzjazmem przy­
gotowują się od występów ar­
tystycznych mali aktorzy.

Drużyna szkoły nr 1 przygo 
towuje sztukę „Królowa Śnie-

Niedzielne imprezy sportowe
Jutrzejsza runda rozgry­

wek piłkarskich o mistrzostwo 
III ligi winna w dwóch wy­
padkach przynieść nam suk­
cesy. Mający na swym kon­
cie jeden punkt, piłkarze Dra­
wy będą mogli jutro powięk­
szyć swój dorobek. Grają oni 
na własnym boisku ze Spar- 
tą Myślibórz, która zajmuje 
w tabeli gorszą pozycję od na­
szych piłkarzy i bez zdobyczy 
punktowej. Tak więc w do­
tychczasowych meczach Dra­
wa ma szansę po raz pierw­
szy zainkasówać obydwa 
punkty.

O dalsze dwa punkty ubie­
gać się będzie Darzbór Szcze­
cinek. Chociaż grać on będzie 
na wyjeździe, to wydaje się. 
że gorzowski Kolejarz nic po­
winien byą zbyt groźnym par) 
nerem dfa nasirj^iru.-yny

Przed trudniijizytn zada­
niem stoją piikarze Grapie. 
Ich mecz w Szczecinie z Po­
gonią nie zapowiada sukcesu. 
Chociaż szczeciniacy ostatnio 
grali słabiej i ponosili porażki, 
to do tego spotkania przy­
stępują jako faworyci.

Pozostałe mecze HI ligi: 
Gwardia Szczecin — Sta! 
Szczecin, Sparta Barlinek — 
Stal Zielona Góra, Stal Nowa 
Sól — pauzuje.

Ciekawie zapowiada się słód 
ma kolejka spotkań w woje­
wódzkiej klasie A. Przodow­
nik tabeli — LZS Sławno, go 
ści u siebie Gwardię Kosza­
lin. LZS-iacy jak dotychczas 
spisują się nieźle. Ale czy 
zdołają w niedzielę utrzymać 
nadal nasmo swych zwycię­
stw? Do tej pory zmierzyli

Tenisiści włoscy
nrzyiechali do Warszawy

W czwartek. io bm. w godzi­
nach popołudniowych przyleci*- 
II samolotem do Warszawy teni 
siścl włoscy, którzy w dnlacn 
IZ — 14 bm. rozegrają na kor­
tach CWKS spotkanie II rundy 
o Puchar Davisa.

Włosi przyjechali w okładał*: 
Merlo, Pietrangelt, Sirola, Ber- 
gamo.

gu”, szkolą nr 7 „Maję”. Inne 
szkoły przygotowują tańce, re 
cytacje, pieśni i występy ze­
społów instrumentalnych.

Na Zlocie toczyć się będzie 
zacięta walka o zdobycie Pu­
charu Zlotu w rozgrywkach 
sportowych. Wszystkie szkoły 
wystawiają drużyny sportowe. 
Najwięcej drużyn sportowych 
zgłosiła szkoła nr 4 (szczypior 
niak, siatkówka i dwa ognie). 
Od dnia 7 bm. — rozpoczęły 
sie w drużynach wybory dele­
gatów na Zlot.

IRENA KRYSCIAK^ 
ZM ZMP w Koszalinie

swe siły raczej ze słabszymi 
przeciwnikami klasy A i na 
własnym boisku (wyjątek Ko­
lejarz Słupsk). Ich zwycięstwo 
z koszalińską Gwardią po­
twierdziłoby, że lokata piłka­
rzy Sławna nie jest przypad­
kowa i że swymi umiejętnoś­
ciami dorównują najlepszym.

Bałtyk Koszalin wystąpi ju­
tro w meczu z himerycznia 
grającym zespołem Budowla­
nych z Człuchowa.

Kolejarz Słupsk przeegzaml 
nuje jutro Orła Wałcz. Slaby 
zespól wałecki nie będzie chy­
ba zdolny powstrzymać piłka­
rzy Kolejarza w walce o przo 
downictwo w tabeli.

W tym. względnie w slaw- 
neńskim meczu może narodzić 
się nowy lider, bo zarówno 
Gwardia jak i Kolejarz mają 
rpwne szanse na. opjjcie pro­
wadzenia-.

Dalsze zestawienie par jest 
już mniej ciekawe. Niemniej 
jednak walka o punkty będzie 
zacięta. Darzbór spotka się z 
LZS Karlino, w Świdwinie 
zmierzą się dwie drużyny Ko 
iejarza: miejscowego i bialoa 
gardzkiego. a w Zlocicńcu 
Włókniarz gra ze Spartą By* 
tów.

« • •
Na stadionie Kolejarza w 

Białogardzie odbędą się zawo 
dy lekkoatletyczne pomiędzy 
reprezentacją Kolejarza i Lm 
dowych Zespołów Sportom 
wych 

» * w
Dzisiaj i jutro na stadio­

nie koszalińskiej Sparty 
rozgrywana będzie III Let­
nia Spartakiada SKS. 
Początek w sobotę o 
godz. li).30. w niedzielę o 
9-tej. 

* w *
W Złotowie motorowcy 

LpZ startować będą w woje­
wódzkich zawodach, organizo 
wartych przez ZW LPZ w Ko­
szalinie.

» * »
Jutro, w Słupsku odbędą się 

zawody kolarskie. Udział w 
nich może wziąć każdy posia­
dacz roweru, który ukończy) 
15 rok życia. Zgłoszenia 
przyjmuje ŻM ZMP w Słup­
sku.

CSR—Szwajcaria 
6:1

Piłkarska reprezentacja Cze- 
ebosłowacji sprawiła w czwar­
tek w Genewie dużą nlefpodzlan 
ką gromiąc Szwajcarie 6.1 (3:1). 
Gospodarze zdobyli wprawdzie 
prowadzenie Jut w 15 sekundzie 
gry ze strzału Baliamana, ale po 
chwili Czechoslowacy opanow# 
U całkowicie grą, spychając 
Helwetów do rozpaczliwej chwl 
lam! obrony. W 16 min. Boro- 
vicka wyrównał, a potem łrod- 
kowy napastnik gołe! debiutuj# 
cy w reprezentacji Fettrelsl w 
okresie od 21 do 66 min. strzelił 
kolejno 4 bramki. Tut przed 
końcem spotkania Masopust u- 
stalit wyntk, strzelając szóstą 
bramką dla CSR.

„Nowa Huta" — Historia pe­
wnej miłości — godz. 16, 16 1 Z*

„Młoda Gwardia" — Rokosse 
wo — nieczynne.

WDK — Rekrut. Bum.
Seanse w sobotą i niedziele — 

godz. 15.30, 17.30 I 19.39.
Uwaga! Repertuar kin po 

dajemy na podstawie komunika­
tu Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie,

PROGRAM II 
na fali 267 mtr. 

na dzień IZ. 5. isobota)
Program dnia: 5.56, 12.35.
Wla<|on>oś<-I: 5.30. » lu. 8.00, 1.30, 

14.00, js.15, 31 ,J«, 23.30.
5.03 Muzyka. Od godz. 7.10 dc 

9.00 — transmisja pr. I-gn. 13.00 
Czego chątnl<- słuchamy, 1S.IC Ple 
śni Greczaninowa, 16.00 Muz. 11.30 
Transmisja zakończenia 9-go eta. 
ru IX Wyścigu Pokoju. 17.30 Miz. 
IB.oo Na warszawskiej Cali. 18.JO 
„Miesiąc w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej" — rep. W. Szczrr- 
hica. 19.20 „ż poezją i piosenka". 
32.00 Kronika sportowa: sprawo­
zdanie z zawodów tenisowych 
Włochy—Polska. 22.34 Koncert 
wieczorny.

PROGRAM II
na dzień 13. 5. 56 (niedziela) 

Program dnia: (.34. 11.80.
. Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.15, 21.30, 13.50.
7.40 Melodie filmowe. 8.23 Prze- 
giąd prasy. 6.30 „5:0 dla młodo­
ści". 9,oo „Gdzie byłeś Adamie" 
cpow. H. Booita. 10.30 „Poezja I 
muzyka", n.oo „Pracownicy icut- 
tury w walce t faszyzmem" — 
P°R. w rocznicą Kongresu Pra­
cowników Kultury vz 1S36 r. 11.41) 
L«ty <io kobiet Hanny Wyszomlr 
oklei. 13.30 Rytm 1 piosenka. 14.08 
••Gajka o dobrej opinii" — słuch. 
14-58 Koncert chopinowski. 15.30 
~ tycia Związku Radzieckiego. 
10.30 Transmisja z zakończenia 
M-go etapu IX Wyścigu Pokotu. 
17.33 Koncert estradowy. 19.15 We 
F°ły kramtk. 20.30 „Człowiek, któ 
ry chctał się stać niewidzialny" 
opow. 22.30 Wiadomości sportowo.

PROGRAM EKSPOZYTURY PR.
W KOSZALINIE

Sobota 12. bm.
5 55—b.io Reportaż dźwiękowy 

z wojewódzkie! narady przodu­
jących hodowców.

U.30—12 35 Radiowy dziennik 
Ziem! Koszalińskiej.

17.30—19.15 Wrażenia z wizyty 
w szkole z niemieckim językiem 
nauczania w Biesiekierzu.

Reportaż dźwiękowy pt. „Sma- cznego"
Audycja „Miasto o wsi". 
Doką<j pójdziemy jutro?

Niedziela 13. bm.
10.13—10.30 Cykliczna audycja 

<Ha Wsi pt. „Jaka praca taka pła­ca".
19.30—20.00 Zespoły amatorskie 

fzed mikrofonem: śpiewa chór 
Liceum ze Złotowa,

Audycja satyryczna „Witryna, 
traszki, satyra i Igraszki'1.

Telefon 24-95 dzwoni...
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Przegląd wydarzeń
MINfLY czasy, kiedy amerykański sekretarz stanu za­

dowolony powracał z międzynarodowych konferencji 
do Waszyngtonu, aby zakomunikować prezydentowi 

o podpisaniu jeszcze jednego paktu — plsze zachodnio-nie- 
niiecki „Der Telegraf”. — Tymi metodami nie można już 
dzisiaj prowadzić skutecznej polityki zagranicznej. Wszyst- 
kie systemy paktów okazały się zbyt kruche w obliczu 

j nowych politycznych wydarzeń. Dotyczy to nie tylko paktu 
bagdadzktego (METO) i paktu południowo-wschodniej Azji 
!(SEATO). ale również w znacznym stopniu paktu atlantyc- 
i kiego (NATO), który utracił charakter skutecznego walu 
| ochronnego".

ZAGWO2D2ONE ARMATY

D O siedmiu latach istnienia NATO członkowie atlantyckiej 
I ■ wspólnoty doszli do wniosku, że w nowej sytuacji 
międzynarodowej konieczna jest zmiana charakteru dzia- 

iłalności paktu. Pod znakiem tendencji do ograniczenia za­
dań militarnych NATO i położenia nacisku na ekonomiczną 

i stronę działalności paktu wpłynęła też ostatnia sesja rady 
atlantyckiej w Paryżu. Słowem, wielu członków NATO 

: uznało, że w warunkach odprężenia międzynarodowego kon­
tynuowanie działalności militarnej paktu w dotychczasowej 
formie jest anachronizmem. Czyż nie brzmi to jak przyznanie 

[się, że metoda montowania ugrupowań militarnych nie 
należy już do środków prowadzenia skutecznej polityki 

i zagranicznej?
„Wszelkiego rodzaju dymne zasłony nie zdołają ukryć 

tragicznego faktu — pisze amerykański „World Telegram” 
!— że organizacja atlantycka jako sojusz wojskowy jest 
martwa”. Zdaniem pisma, NATO zaczęła się rozpadać, kie­
dy nastąpiło osłabienie groźby wojny w Europie. Groźby, 
dodajmy, straszaka rzekomej radzieckiej agresji, przy po­
mocy którego amerykańska propaganda napędzała europej­
skich sojuszników USA w sieci paktów wojennych. W tej 

' sytuacji . — kontynuuje pismo — zachodnio-europejscy 
członkowie zajęli się swoimi sprawami wewnętrznymi, od- 

i suwając na dalszy plan sprawę rzekomego niebezpieczeństwa 
z zewnątrz. Francja wysiała dywizje atlantyckie do Afryki 
dla ratowania zagrożonego Imperium. Wielka Brytania 

'uwikłała się w konflikt cypryjski. Remilltaryzacja Niemiec 
zachodnich nie przebiega zgodnie z planem.

Uznając sytuację w łonie paktu atlantyckiego za skutek 
radzieckie] ofensywy pokojowej „World Telegram” pisze, że 

; „Rosja skutecznie zags.oździła atlantyckie armaty, który 
to fakt przejdzie zapewne do historii jako największe zwy­

cięstwo komunistów w zimnej wojnie". Nie należy, oczywiś­
cie, wyciągać z tego wniosków*, że pakt atlantycki już się 

j rozpad!, względnie, że jego charakter uległ modyfikacji. Tak 
: nie jest. Paryska sesja rady atlantyckiej zakończyła się lako­
nicznym komunikatem. Powołano do życia „komitet mę­

drców ", który zajmie się rozpatrzeniem złożonych na sesji 
! wniosków. Wszystko więc pozostało na razie po staremu.

CO NA TO STASSEN?

Al IE zmienia to faktu, że Dulles wrócił z Paryża do Wa- 
szyngtonu mocno niezadowolony I z miejsca zaczął 

kampanię przeciwko tendencjom ograniczania militarnych 
zadań paktu atlantyckiego. Stanowisko amerykańskie jest 
jasne: NATO ma nadal pozostać organizacją o charakterze 
czysto militarnym. W tym duchu utrzymane były przemó­
wienia Eisenhowera I Dullesa, dotyczące paktu atlantyc­

kiego. Dla zachęcenia zaś europejskich sojuszników do kon­
tynuowania wysiłków zbrojeniowych. Stany Zjednoczone, 
zgodnie z oświadczeniem Eisenhowera, zamierzają wyposa­
żyć członków paktu w broń atomową.

Powstaje pytanie, jak pogodzić stanowisko amerykańskie 
w sprawie kontynuowania zbrojeń w ramach paktu atlan- 

Ityckiego z dążeniem rządu amerykańskiego do porozumienia 
•z ZSRR i innymi państwami w sprawie rozbrojenia, dąże- 
Iniem, któremu dał wyraz amerykański delegat w podkomisji 
i rozbrojeniowej ONZ, Stassen? Czyżby znów brak kon- 
■ sekwencji?

„Rząd amerykański uważa — stwierdził Stassen — że na­
wet niedoskonałe porozumienie w sprawie rozbrojenia będzie 

.lepsze — niż brak porozumienia w tej sprawie". Oświadcze­
nie to stoi w wyraźnej sprzeczności ze stanowiskiem USA
I— I pozostałych mocarstw zachodnich, jakie zajęły one 
{podczas londyńskich obrad podkomisji rozbrojeniowej ONZ.

Podkomisja zakończyła obrady bez widocznego rezultatu, 
{postanawiając jedynie przekazać komisji rozbrojeniowej ONZ 
zgłoszone w toku obrad projekty powszechnej redukcji sił 

.zbrojnych. Nie ułatwiło osiągnięcia porozumienia stanowisko 
{mocarstw zachodnich. Kontynuowały one politykę wycotywa- , 
nia się z własnych propozycji z chwilą, kiedy ZSRR 

•uwzględniał je w swoich wnioskach. Inaczej mówiąc, stwier­
dził delegat radziecki Gromyko: „Proponuje się nam, byśmy 
nadal obracali się w tym samym zaczarowanym kole, w któ- 
rym krążymy od 10 lat". Rzecz w tym jednak, że Związek 

j Radziecki dąży do osiągnięcia trwałych rezultatów w spra­
wie redukcji zbrojeń, a nie do jałowych rozmów.

Znany angielski publicysta, Crossman, zamieścił na ła­
mach dziennika „Daily Mirror" artykuł, w którym pisze, 

■ że o ile wierzyć doniesieniom amerykańskim, Chruszczów 
w czasie 3-godzinnej rozmowy ze Stassenem zakomunikował 
mu, iż Rosjanie mają już powyżej uszu rozmów w sprawie 
rozbrojenia, podczas których mocarstwa zachodnie z reguły 
odstępują od swych propozycji, gdy tylko Rosjanie je 
akceptują. Chruszczów — pisze dalej Crossman — zapytał 

• Stassena. co by zrobiły USA, gdyby tak Związek Radziecki 
■zdemobilizował milion żołnierzy? Stassen nie znalazł na 
|to konkretnej odpowiedzi.

Odpowiedź na brak odpowiedzi można znaleźć w po­
przednich wystąpieniach amerykańskich mężów stanu. Cros- 

i sman podkreśla, że powodem zmontowania NATO byl 
5 strach państw zachodnich przed rzekomą groźbą „agresji 
komunistycznej" I gdyby ten strach został całkowicie usu­
nięty wskutek redukcji radzieckich sil zbrojnych — znikłaby 
podstawa istnienia NATO. Podstawa, która — dodajmy — 

: jest Już mocno nadszarpnięta. Jak wykazała to sesja parys­
ka rady atlantyckiej. A tego Stany Zjednoczone się obawiają.

A ZDANIEM CHURCHILLA?

CZY jednak amerykańscy zwolennicy kontynuowania zur<x 
jeń i utrzymywania w dotychczasowej formie takid, 

instrumentów zimnej wojny, jak NATO mogą liczyć ni 
powodzenie swojej linii politycznej?

Kalendarz wizyt dyplomatycznych — to nowy dowód du» 
cha porozumienia zwyciężającego w stosunkach międzynaro­
dowych, to wyraz nowej sytuacji, z którą muszą liczyć się 

’ zwolennicy i autorzy „zimnej wojny". Ocenił ją nawet po- 
5 lityk, który kładł podwaliny pod koncepcje polityki „z pn- 
izycji siły" — Churchill. Jego zdaniem, w nowej sytuacji 
antyradziecka orientacla NA 10 straciła wszelkie podstawy.

EDWARD DYLAWERSKI

Będziemy zacieśniać 
tradycyjne więzy przyjaźni 
łączące oba nasze kraje 
Komunikat o rozmowach francusko-jugosłowiańskich

ZSRR ratyfikował 
konwencję Międzynarodowej 

Organizacji Pracy 
o równej płacy dla 
mężczyzn i kobiet

MOSKWA. Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR ratyfi­
kowało konwencją Między­
narodowej Organizacji Pra­
cy w sprawie równego wyna 
grodzenia dla mężczyzn i ko 
biet za tę samą pracę. Jest 
to pierwsza konwencja Mię­
dzynarodowej Organizacji 
Pracy, którą ratyfikował 
Związek Radziecki.

PARY2. W piątek ogłoszono w Paryżu komunikat końco­
wy o rozmowach francusko-jugosłowiańskich.

Komunikat, stwierdza na 
wstępie, że w toku rozmów, 
jakie przeprowadzili w okresie 
od 7 do 12 maja br. prezydent 
Tito i jugosłowiański minister 
spraw zagranicznych K. Popo- 
vic z prezydentem Francji 
Coty, premierem Mollet i mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Pineau, dokonano szczegóło­
wej wymiany poglądów żarów 
no na temat aktualnych pro­
blemów polityki międzynaro­
dowej, jak i na temat stosun­
ków między Francją a Jugo­
sławią. Komunikat informu­
je, że postanowiono kontynu­
ować tego rodzaju spotkania 
w przyszłości.

Oba rządy będą przestrze 
gały zasad Karty NZ, których 
skuteczne zastosowanie powin 
no umożliwić uregulowanie 
wszystkich spornych proble­
mów w drodze pokojowej i za­
pewnić niezawisłość oraz bez­
pieczeństwo państwom.

Będą one działały w kierun­
ku umocnienia ONZ, by umo­
żliwić tej organizacji spelnie 
nie w całej rozciągłości jej 
roli w świecie zgodnie z Kar­
tą NZ.

Oba rządy wyrażają przeko 
nanie — czytamy dalej w ko­
munikacie — że trwały pokój 
może być ugruntowany tylko 
wtedy, jeśli stosunki między 
państwami bez względu na 
ich ustrój polityczny i spolecz 
ny będą się opierały na po­
szanowaniu równości, ich su­
werenności i integralności te­
rytorialnej, jak również na 
wyrzeczeniu się wszelkiej in­
gerencji w’ sprawy wewnętrz­
ne.

Pragnąc położyć kres wyś­
cigowi zbrojeń, będą one kon­
tynuowały swe wysiłki, by 
przyczynić się do porozumie­
nia w podstawowej sprawie o- 
graniczenia i kontroli zbrojeń. 
Oba rządy stwierdziły zgod­
ność poglądów w sprawie po­
szukiwania formuły stopnio­
wego rozbrojenia i podkreśli­
ły żywotne znaczenie rozbro­
jenia w zakresie broni jądro­
wej.

1 Podkreślając następnie zna 
czenie tej pomocy, komunikat 
zaznacza, że „rząd jugosło­
wiański z uznaniem przyjął 
do wiadomości francuski plan 
powołania agencji ONZ. 
do spraw ogólnoświatowego 
rozwoju gospodarczego”.

W związku z sytuacją w 
Algcrze, prezydent Tito za­
pewni! Molłeta, że „rząd jugo 
słowiański poprze wszelkie wy 
silki, zmierzające do liberal­
nego rozwiązania problemów 
dzielących Europę oraz w ce-

W Afryce północnej 
walki trwają

PARY2. W Algerze po­
wstańcy zaatakowali dużymi 
silami miejscowość Rivet. Na­
tarcie rozwinęło się równocze­
śnie z kilku punktów i trwało 
około godziny. Dopiero nadej­
ście posiłków wojskowych spo 
wodowało wycoianie się po­
wstańców’. Obie strony ponio­
sły straty.

W okolicy Jemmapes woj­
ska francuskie toczą z powstań 
cami walki o charakterze ru­
chomym Komunikat agencji 
France Presse stwierdza, że 
operują tam znaczne siły po­
wstańcze.

Ten sam charakter noszą 
działania w Kabylii. Korespon 
dent AFP utrzymuje, że woj­
ska francuskie zdobyły tam 
kilkadziesiąt sztuk broni, 
skład mundurów oraz zapas 
butelek zapalających.

• • •

W Tunisie panujący od kil­
ku tygodni spokój został na­
gle naruszony. W Ben Garda- 
nc powstańcy zaatakowali po­
sterunek wojskowy. Pięciu żol 
nierzy francuskich zostało cięż 
ko rannych.

lu rozszerzenia współpracy go 
spodarczej między krajami 
Europy.

Podkreślając w zakończe­
niu. że oba rządy postanowiły 
zacieśnić tradycyjne więzy łą­
czące oba kraje, rozszerzyć

Izba reprezentantów
zatwierdziła budżet wojskowy

NOWY JORK. Izba repre­
zentantów USA uchwaliła 
jednomyślnie i odesłała do 
senatu ustawę o budżecie 
departamentu obrony na 
rok 1956/1957. Preliminowa­
ne wydatki zamykają się 
sumą 33 635 066 000 dolarów. 
Izba odrzuciła wniosek, by 
wyasygnować dodatkowo na 
lotnictwo wojskowe 1 mi­
liard dolarów na zakup 
transkontynentalnych bom 
bowców odrzutowych typu 
„B-52“.

Izba reprezentantów przy 
znała departamentowi obro­
ny o 1 741 832 374 dolary wię 
cej aniżeli w roku budżeto­
wym 1955/1956, a o 512 784 
tys. dolarów mniej niż żą-

Wymiana not 
między ambasadą ZSRR w Londynie 

a ministerstwem 
spraw zagranicznych W. Brytanii 

Nota ambasady ZSRR w Londynie 
do MSZ Wielkiej Brytanii

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje, że w dniu 4 maja am­
basada ZSRR w Londynie wy 
stosowała do ministerstwa 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii notę następującej tre 
ści.

— W dniu 19 kwietnia br., 
gdy radzieckie okręty wojenne 
zakotwiczone były w Port- 
smouth, o godz. 7 min. 30 ma­
rynarze okrętów radzieckich 
zauważyli nurka, który wy­
płynął między burtami dwóch 
niszczycieli radzieckich. Nu­
rek miał na sobie lekki ekwi­
punek do nurkowania i płet­
wy na nogach, znajdował się 
on na powierzchni wody oko­
ło 2 minut, — następnie za­
nurzył się ponownie przy bur 
cie niszczyciela „Smotriasz- 
czij”.

Dowódca radzieckich okrę­
tów kontradmirał W. P. Ko­
tów podczas rozmowy z sze­
fem sztabu bazy morskiej w 
Portsmouth kontradmirałem 
Burnetem zwrócił uwagę na 
ten wypadek zjawienia się nur 
ka w pobliżu miejsca zakot­
wiczenia okrętów radzieckich 
między burtami niszczycieli.

Kontradmirał Burnet zaprze 
czyi kategorycznie możliwości 
pojawienia się nurka w pobli­
żu okrętów radzieckich 1 o- 
świadczył, że wówczas nie do 
konywano w porcie żadnych 
prac podwodnych. W rzeczywi

Churchill z wizytą 
u Adenauera

i Heussa
BONN. Sir Winston Chur­

chill, który przebywa w 
. Niemczech zachodnich w 

związku z przyznaniem mu 
nagrody im. Karola Wielkie 
go, złożył 11 bm. krótką wi- 
zylę kurtuazyjną Adenauero 
wi.

Prezydent Niemieckiej Re 
publiki Federalnej Heuss wy 
dał śniadanie na cześć W. 
ChurchillK

współpracę w dziedzinie poli­
tycznej, ekonomicznej i kultu­
ralnej, komunikat stwierdza, 
że oba rządy porozumiały się 
w szczególności w sprawie 
zbadania warunków wspólpra 
cy między Jugosławią i Fran­
cją w dziedzinie wyzyskania 
energii atomowej do celów po­
kojowych.

dał prezydent Eisenhower. 
Po dodaniu nie wykorzysta­
nych w bieżącym roku bud­
żetów sum na wydatki woj­
skowe do budżetu na rok 
przyszły departament obro­
ny USA dysponować będzie 
faktycznie sumą 46 200 mi­
lionów dolarów.

Delegacja
Rady Miejskiej Moskwy
odwiedzi Jugosławię

MOSKWA. Jak podaje a- 
gencja TASS, do Belgradu 
po dwutygodniowym poby­
cie w Związku Radzieckim 
powróciła delegacja Komite­
tu Ludowego Belgradu. Prze 
wodniczący Komitetu M. Mi 
nić oświadczył dziennika­
rzom, iż wkrótce odwiedzi 
Jugosławię dalegacja Rady 
Miejskiej Moskwy. Weźmie 
ona udział w sesji konferen­
cji miast jugosłowiańskich, 
która odbędzie się w Lubla- 
nie.

Likwidacja organizacji szpiegowskiej 
w CSR

PRAGA. Pracownicy Mini 
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych CSR przy współpracy

stości jednak — Jak wynika z 
doniesień prasy angielskiej, w 
dniu 30 kwietnia br. dowódz­
two brytyjskiej marynarki wo­
jennej przeprowadzało w 
Portsmouth tajne badania pod 
wodne w pobliżu miejsca za­
kotwiczenia okrętów radziec-. 
kich. Co więcej, podczas tych 
badań zginął nurek brytyjski.

Wystarczy przypomnieć, że 
dziennik „Daily Sketch”, po­
dając wiadomość o zaginięciu 
nurka Crabba pisał:

„Po raz ostatni zeszedł on 
pod wodę w Stocksbay, w 
miejscu tajnych prac badaw­
czych nieopodal rosyjskiego 
krążownika „Ordżonikidze”.

Przywiązując dużą wagę do 
tak niezwykłego faktu, jakim 
jest dokonywanie tajnych pod­
wodnych badań w pobliżu ka­
dłubów radzieckich okrętów wo 
jennych, które znajdowały się 
w angielskie! bazie morskiej 
w Portsmouth, ambasada by­
łaby wdzięczna ministerstwu 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii za udzielenie wyjaś­
nień w tej sprawi*.

NOTA MINISTERSTWA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
W BRYTANII DO AMBASAD

DY ZSRR W LONDYNIE

W dniu 9 maja ambasada 
ZSRR w Londynie otrzymała 
następującą notę ministerstwa 
spraw zagranicznych W. Bry 
tanii:

Jak już podano oficjalnie do 
wiadomości, komandor Crabb 
dokonywał badań podwodnych 
i przypuszczalnie zginął pod­
czas tych badań.

Nurkiem, którego — jak glo 
si nota radziecka — zauważo­
no z radzieckich okrętów w-o- 
ennych, a który pływał w 
lobliżti niszczycieli radziec- 
(ich, był według wszelkiego 
prawdopodobieństwa koman­
dor Crabb. Jego znalezienie 
się w pobliżu niszczycieli na­
stąpiło bez jakiegokolwiek ze­
zwolenia i rząd JKM wyraża 
z powodu tego incydentu ubo­
lewanie.

z organami bezpieczeństwa 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zdemaskowały 
i zlikwidowały organizację 
szpiegowską, która podlega­
ła wywiadowi amerykańskie 
mu.

Członkowie tej organiza­
cji zbierali informacje szpie 
gowskie o czechosłowackim 
przemyśle samolotowym, m. 
in. o produkcji samolotów 
odrzutowych oraz informa­
cje o położeniu lotnisk woj­
skowych. Aresztowano 10 o- 
sób.

Komunikat
armii egipskiej

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Kairu, że wy 
padki, które miały miejsce 
w czwartek w rejonie Gazy, 
spowodowane były przez 
Izraelczyków. Komunikat 
stwierdza, że w czwartek o 
godz. 5 rano patrol izraelski 
przekroczył granicę strefy 
zdemilitaryzowanej na za­
chód od Gazy i otworzył o- 
gień do rolników arabskich, 
zabijając jednego z nich. W 
godzinę później samochód iz­
raelski wiozący 15 żołnierzy 
przekroczył również Unię de 
markacyjną.

Tegoż ranka samolot izra­
elski naruszył obszar po­
wietrzny strefy zdemilitary­
zowanej.

Obserwatorzy komisji ro- 
zejmowej ONZ w Palesty­
nie udali się natychmiast na 
miejsce powyższych wypad­
ków przeprowadzając szcze­
gółowe dochodzenie.

• PARYŻ

Według danych statystycz­
nych opublikowanych w prasie 
jordańskiej, ludność Jordanii 11 
czy obecnie 1102 600 osób.

• DELHI
Rada Stanów (Izba wyższa par 

lamentu Indyjskiego) zatwierdzi 
la projekt ustawy ministerstwa 
zdrowia o utworzeniu Ogólno- 
htndusklego Instytutu Nauk Me 
dycznych. Projekt ustawy »b- 
stał poprzednio zaaprobowany 
przez izbę Ludową, (izba nlz- 
sza).

Z USA



Głosy w dyskusji

KORSARSTWO
w dziedzinie kultury

Zabierając glos w dyskusji toczącej się na lamach „Głosu 
Koszalińskiego" wokół zagadnień kulturalnych naszego tere­
nu ograniczę się do poruszenia kilku kwestii, z którymi bez­
pośrednio się stykam w pracy zawodowej.

Słusznie ob. zapoiski 
uważa za kluczowe za­

gadnienie właściwe u- 
stawienie szkoły muzycznej w 
Słupsku. Toteż od tego pro­
blemu rozpocznę swe rozwa­
żania.

Twierdzenie, że szkoła mu­
zyczna „przyniosła mało po­
żytku dla naszego miasta i 
terenu" — jest błędne. Istot­
nym celem szkoły muzycznej 
I stopnia Jest rozwinięcie 
zdolności muzycznych oraz 
przygotowanie uczniów do 
średniej szkoły muzycznej. 
Zadanie to szkoła muzyczna 
spełnia. Szereg uczniów szko 
ty słupskiej studiuje dziś w 
Warszawie, Krakowie, w Sta- 
iinogrodzie, Gdańsku i’ Szcze­
cinie z pomyślnym wynikiem.

Fakt, że ci uczniowie nie 
wracają do Słupska nie jest 
winą szkoły — tylko wladź 
terenowych. Z jednej strony 
nie umieją one stworzyć ab­
solwentom tych szkół ’ odpo­
wiednich warunków pracy, lek 
ceważąc ich fachową wiedze 
i pozwalając, aby w sprawach 
muzycznych decydowali lu­
dzie, nie mający nic wspólne­
go 7. muzyką. Ż drugiej stro­
ny nie potrafiły przez 10 lat 
wywalczyć dla Słupska śred­
niej szkoły muzycznej, która 
by wytworzyła ośrodek pro­
mieniujący kulturą muzyczną 
oraz przywiązała i skupiła 
wartościowe elementy, gwa­
rantujące pełny rozwój kultu­
ry muzycznej. Zjawisko od­
pływu dotyczy nie tylko mło­
dzieży, ale I pedagogów, któ­
rzy zniechęceni brakiem zain­
teresowania, opieki i uznania 
ze strony władz, oraz bezsen 
sowną walką z analfabetyz­
mem i zarozumialstwem „au­
torytetów słupskich" szukają 
szczęścia na innych terenach 
Polski. Uważam, że odnośne 
czynniki powinny się zasta­
nowić nad tym zagadnieniem 
nowaipie 1 Jak najszybciej 
przedsięwziąć środki zarad­
cze. *-

Za najgroźniejszą przyczy­
nę martwoty kulturalnej w 
Stupsku uważam „korsarską" 
działalność niektórych osobis­
tości, uzurpujących sobie sta­
nowisko wyroczni w dziedzi­
nie kultury, których zarozu­
mialstwo, brak krytycyzmu i 
drażliwość są połączone z bar­
dzo małym, albo zupełnym 
1 rakiem podstaw fachowych. 
Działalność tych „osobistoś­
ci" szkodzi idei ruchu ama­
torskiego i hamuje rozwój 
kultury na naszym terenie.

W połowie lutego br. w wy 
niku ogólnopolskiej akcji u 
porządkowania spraw związa­
nych z ruchem amatorskim, 
rozwijającym się spontanicz­
nie w całym kraju — w Słup 
sku powołano do życia, kolek­
tyw instruktorski. Dokonano 
wyboru zarządu, przedyskuto 
wano cele i ramowy plan pra 
cy, który ebejmowal przede 
wszystkim zagadnienia rewi­
zji dotychczasowej weryfika­
cji amatorów pracujących na 
terenie Słupska, podniesienie 
ich kwalifikacji zawodowych, 
opiekę nad zespołami itp. W 
dyskusji ujawniono fakty z 
działalności niektórych „In- 
atruktorów", nie mających 
podstawowych wiadomości 
muzycznych, koniecznych w 
pracy InstruMwskiej. Przvta 
czane fakty budziły wesołość 
wśród zebrany^ĆL a mnie się 
wydaje, że Jest to bardzo 
smutne zjawtót®, ł« Już nad­
szedł czas, »bv i tym skoń­
czyć, natychmiast w’ziąć się 

&waŁ^i.T;i

lekceważenie tego zjawiska o- 
póżnia rozwój, pauperyzuje 
samą pracę amatorską i po­
zbawia ją właściwego celu.

Druga sprawa bardzo istot­
na w rozwoju ruchu amator­
skiego, to kwestia wynagro­
dzenia za pracę w zespołach 
amatorskich. Wychodząc z za­
łożenia, że instruktor jest 
fachowcem — a więc praca 
w zespole jest dla niego za­
wodem, uważam, że musi być 
on wynagradzany stosownie 
do posiadanych kwalifikacji.

W ustroju socjalistycznym 
nie ma wyzysku człowieka; 
nie do pomyślenia jest fakt—• 
wymagania od szewca, lub 
krawca, aby szyi za darmo 
kostiumy dla zespołów. Nato­
miast stale się wymaga od 
kierowników zespołów, aby 
rezygnowali ze swoich godzin 
odpoczynku w dni świątecz­
ne i brali udział w licznych 
imprezach. Kiedy kierowniko­
wi zdarza się odmówić, to 
często spotyka się z zarzutem 
aspołecznego podejścia do za­
gadnień.

Jeżeli chodzi o honorowa­
nie członków zespołu, to u- 
ważam. że wynagradzanie ich 
za udział w imprezach jest 
zupełnie niezgodne z samą 
Ideą ruchu amatorskiego. Na­
grodą za ofiarną pracę, która 
równocześnie byłaby bodź­
cem — może być podzięko­
wanie ustne, bądź dyplom, o 
czym, niestety, organizatorzy 
Imprez z reguły zapominają.

Zawężanie przez oh. Jedlin 
skiego problemów kultury do 
zagadnienia muzyki rozrywko 
wej, uważam za niesłuszne, 
jakkolwiek zgadzam się z 
nim, że wzorem innych miast 
należy jak najszybciej stwo­
rzyć placówkę kulturalno-roz- 
rywkową dla młodzieży. Wał

nym problemem jest też orga 
nizowanie koncertów niedziel­
nych. które obok wartości dy­
daktycznych, odznaczałyby 
się dużą atrakcyjnością i róż­
norodnością.

Na zakończenie chciałam 
poruszyć jeszcze jedno za­
gadnienie, charakteryzujące 
stosunki kulturalne naszego 
miasta. Ob. Zapoiski pisze w 
swoim artykule, że z inicja­
tywy Prezydium .MRN powo­
łano doradczy aktyw — Spo­
łeczną Radę Kultury, która 
może się już poszczycić po­
ważnymi osiągnięciami. Nie 
kwestionując zupełnie ani 
składu, ani osiągnięć Spoiecz 
nej Rady Kultury, chciałam 
zapytać — kto ją powołał? 
Wydaje mi się, że u nas, w 
Polsce „powołuje się" władze 
administracyjne, natomiast 
wszelkie komisje, rady spo­
łeczne — wybiera się. Czy 
nie byłaby słuszniejsza ta o- 
statnia forma? Czy nie nale­
żałoby zorganizować spotka­
nia społeczeństwa z działa­
czami kultury, wzorem innych 
spotkań, na którym omówiono 
by wspólnie bolączki i o- 
sięgnięcia kulturalne naszego 
terenu na większym forum 
społecznym? Na tym spotka­
niu można by dokonać wy­
boru Społecznej Rady Kultu­
ry-

Dziwną wydaje mi się ta­
jemniczość wokół po­
wstania Społecznej Ra­
dy Kultury ponieważ ogół 
społeczeństwa nie jest poin­
formowany kto wchodzi w 
jej skład, ani o czym i kiedy 
obraduje?

Wobec jawności dyskusji 
nad wszelkimi zagadnieniami 
naszego życia, załatwianie 
systemem administracyjnym 
spraw, które leżą w intere­
sach całego społeczeństwa 
słupskiego — budzi poważne 
zastrzeżenia.

HELENA BEZEG

Jerzy Fedorowicz 
MARTA

Ryszard Sienniclłl 
ŚWIĘTO PILŚNI i TAŃCA

Wiosenna Wystawa
Koszalińskich Plastyków

Jerzy Fedorowicz 
CHAPLIN

Ludmiła Popiel 
RODZINA

„Mazowsze” w Wałczu
W PRZEDDZIEŃ 1-maja 

można było usłyszeć na 
ulicach Wałcza liczne 

rozmowy na ten sam temat. 
Jakby się ludzie zmówili. 
Wszędzie komentowano prze­
bieg akademii, a szczególnie 
występy artystyczne. 1 nawet 
obcy przybysz orientował się 
natychmiast, że te występy są

Dzień nie kończy się
o godzinie 16-tej...

ZAWSZE łączyłem z pojęciem: małe 
miasteczko, coś na kształt ukojonej 
snem prowincji, gdzie życie chociaż, 

leniwie, a przecież toczy się naprzód, tak 
jak wszędzie. Zawsze widziałem wtedy 
melancholię wąskich uliczek, bezruch na 
progach domostw, stateczność mieszkań­
ców, powagę wykonywanych przez nich 
funkcji, wreszcie pęd ku współczesności, 
ku dorównaniu większym metropoliom.

Byłem ostatnio w małym miasteczku. 
Nie znalazłem urojonego obrazu. Drogę 
zastąpiła rzeczywistość. Dramatyczna, obo­
jętna, zaściankowa, zniedołężniała, alar­
mująca. Spędziłem w małym miasteczku 
kilka dni. Małe miasteczko zwie się 
Drawsko...

„JESTEM DRAWSZCZANTNEM”

Przechodzę przez dwie uliczki, skrę­
cam w lewo i po chwili jestem na Placu 
Konstytucji. Spoglądam sennie na nie­
bieskawe niebo, to na zalany słońcem 
bruk, to — na wejście do miejscowej 
„Adrii" (o tym później), wreszcie na te 
same twarze, które można codziennie zo­
baczyć? Te same spojrzenia, te same 
ospałe gesty, te same wulgarne słowa. 
Wyciągam paczkę „Giewontów". O ogień 
proszę jednego z przechodniów.

Ma może 19 lat. Szerokie bary, na­
brzmiałe dłonie, gburliwy glos.

— Nie wiesz „kompel", co dziś w
„Drawie"?

— Tyś chyba z księżyca, że nie wiesz. 
Przecież już tydzień wyświetlają „Bu­
dapeszteńską wiosnę".,. Lipa! Byłem, nu­
dziłem się i teraz się nudzę...

ON odchodzi w kierunku sporej grup­
ki młodzieńców ćmiących niedopałki. Je­
szcze raz przemierzam drawski deptak. 
Niedowierzająco lustruję przechodniów.

ONI są młodzi 1 starsi. Widać, że jedni 
przed chwilą opuścili szkolną ławkę, że 
drudzy wstali zza biurka albo innego 
warsztatu pracy. Teraz spotykają się, 
wymieniają uwagi, chciwie łypią oczami 
w stronę kobiet. Dokąd pójdą?

Słońce podreptało nieodwołalnie za 
wieżę kościoła. Ruch szosowy prawie za­
marł. Kurz opadł na jezdnię, chodniki, 
parapety okien, a jeśli były otwarte (okna 
nie parapety) na meble i do talerzy 
z zupą. Brudów w Drawsku jest dużo.

Jestem drawszczaninem. Nie Chcę w to 
uwierzyć, ale postępuję tak, jak ONI. Go­
spoda o neapolitańskiej nazwie „Adria" 
nęci... Dw’ie salki, jedna mniejsza. Go­
ście? — Rozmaici. Przeważnie tutejsi. 
Młodzież 1 dorośli. Jest nawet przedsta­
wiciel umundurowanej władzy. Za bufe­
tem różny kaliber butelek. Na stolikach 
różne kolory. Czysta, czysta z kropką, 
mlętówka. curacao, wiśnink na rumie... 
Głośnik przyczepiony pod sufitem wy­
gląda jak stonoga, odraża i milczy. Brzęk 
kieliszków i szklanek. Raz głośne, raz 
cichsze toasty. Epitetów jak grzybów po 
obfitym deszczu. Wódka bulgocze, mile 
łechce. A może jedno małe 100 gram?.,. 
„Płynie wóda płynie w drawskiej krai­
nie" — chciałoby się zaśpiewać po do­
brym aneritifie. Płynie. Przeciętnie w 
ciągu miesiąca w samvch tylko dwóch 
gospodach drawskich 60 litrów dziennie. 
To daje 1800 litrów' trucizny spożytej w 
ciągu miesiąca, to daie 21 600 litrów w 
ciągu roku, to daje 237 600 litrów w cią- 
g*t 11 lat! Imponująca cyfra, co? Eez 
mała ćwierć miliona! A gdy do tego do- 
jinmy mnożycie alkoholu poza gospoda­
mi... Cyfr nie znam, ale 1 tutaj on kró-

(Dokończenle na 3 stronW

dla miasta Jakimś wydarze­
niem. Wprawdzie zdania były 
podzielone. Jedni chwalili 
„Polkę — bikiniarkę”, innym 
zdecydowanie się nie podoba­
ła. Ale na przykład wszyscy 
zgodnie wyrażali uznanie dla 
zespołu akordeonistów’.

Cóż to za zespoły? 
* » *

Trzeba było wreszcie zadać 
pytanie, aby dowiedzieć się 
szczegółów. Dwaj dorastający 
chłopcy popatrzyli ze zdumie­
niem. Rzeczywiście nietaktem 
była taka niewiedza.

— Nasze „Mazowsze” wy­
stępowało—oznajmili. Stwier­
dzenie zawierało tyle lokalne­
go patriotyzmu, że nikt by nie 
śmiał zażartować. A swoją dro 
gą dobrzy sobie! Wałeckie 
„Mazowsze". Po nitce do kłęb 
ka i sprawa się wyjaśnia. Ta 
nazwa przylgnęła do zespołów' 
artystycznych spółdzielczości 
pracy. Istnieją one nie od dzi 
siaj. Ale jak to bywa jeszcze, 
niestety, w naszym amator­
skim ruchu artystycznym roz 
padały się i powstawały od 
nowa. Ostatnio weszły zdecy­
dowanie na dróg; pomyślne­
go rozwoju. Ich 1-majowy suk 
ces jest rezultatem wielomie­
sięcznych prób.

W Wałczu znaleźli się orga­
nizatorzy. Tak to już. jest — 
chociaż brzmi naiwnie — każ­
de poczynanie zależy od lu­
dzi. Międzyspółdzielnlany 
(dziwaczne słowo, ałe czym 
je zastąpić?) instruktor ko, 
Józef Zając, z górą dwa lata 
trudzi się ożywianiem życia 
kulturalnego w Wałczu. Spół­
dzielcze zespoły występują 
przy każdej okazji, na święta 
państwowe i uroczystości, da­
ją specjalne przedstawienia...

Już same cytry obrazują do­
robek. 60 osób ćwiczy w’ chó­
rze mieszanym, 35 w męskim. 
I oba chóry osiągnęły dość 
wysoki poziom. Zdobyły sobie 
popularność w mieście kwar­
tet męski i żeńskie trio. Tyle w 
dziedzinie śpiewu. A muzyka? 
Jeśt i muzyka. Zespoły instru­
mentalne i smyczkowy, man- 
doliniścł, akordeoniści. Z akor 
deonami to była cała historia.

Zalążkiem zespołu sta! się so 
lista Kopalak. Nie byle jaki 
solista — zdobył II nagrodą 
w zeszłorocznych ogólnopol­
skich eliminacjach. 12 par tań 
czy. Odbywa próby zespól dra 
matyczny, rodzi się zespół e- 
stradowy pod nazwą „Wałec­
ka miotełka".

Co wieczór, w niewielkich 
co prawda salkach spółdziel­
ni „Odbudowa” rozlegają się 
dźwięki orkiestry i śpiew. Ż 
daleka robi to wrażenie jakiejś 
niesłychanej dysharmonii. Ale 
„spokojna głowa!’” W te wie­
czory, kiedy młodzi artyści- 
amatorzy stają twarzą w 
twarz z widzem, otrzymują za 
slużone brawa. Można się spie 
rać o układ tańców’. Słysza­
łam sporo zarzutów publiczno 
ści pod adresem owej „Polki- 
bikiniarki". Wierzę im na sło 
wo honoru. Zespól estradowy 
z trudem wydobywa się z 
powijaków. Jest bezspornie 
niemało niedomagan natury 
artystycznej.

Chcę jednak zadać nieco in­
ne pytanie. Jak to się dzieje, 
że świetlica nie może wprost 
pomieścić zespołów? Dlaczego 
ci młodzi ludzie tak pilnie u- 
częszczają na próby i bardzo 
serio traktują swoją samorod­
ną twórczość? Odpowiedź Jest 
prosta. W Wałczu stworzono 
sprzyjającą atmosferę dla te­
go rodzaju działalności kultu­
ralnej. Niemałą rolę odgry­
wa samo wyposażenie świet­
licy. Nikt tu nie musi staczać 
boju o instrumenty, stroje-. 
Zapewniono dobre kierownict­
wo artystyczne. Młodzież mo­
że się naprawdę czegoś nau­
czyć. I to pociąga. Bez nawo­
ływania i przymusu. 1

A mimo to przed niespełna 
rokiem rozpad! się chór. „Ktoś 
z Koszalina" — dziś już trud­
no ustalić kto — zapewnił 
zespól chóralny o uczestnict­
wie w Festiwalu. Do wyjazdu 
Jednak nie doszło. Następst­
wem widiami po wo­
dzie pisanych obietnic
stało się rozgoryczenie. 
Część uczestników zespołu od­
padła na zawsze, reszta wrt«. 
eila.

(Dokończenie na 3 »trj
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Kiermasz barwy 
i kształtu

W szary krąg placu Zbawi­
ciela wdarł się barwną plamą 
olbrzymi transparent — „Kolo 
rowy kiermasz plastyki". 
Kiermasz, który miał stać 

się dla szerokiej publiczno­
ści alfabetem współczesnego 
malarstwa polskiego i formą 
jego popularyzacji, spotkał 
się rzeczywiście z ogromnym 
uznaniem, ale... Ale okazało 
się, że o żadfiym alfabecie 
nic może być mowy — zwie 
dzający kiermasz są często 
tak „zaawansowani w czyta­
niu", że aż chce się ich za­
pytać: skąd wy to wszystko 
wiecie?

Kiermasz został zorganizo 
weny przez Związek Plasty­
ków ,.X>esę" i warszawski 
„Ekspress Wieczorny'*. Zgło­
szonych zostało blisko 700 
prac: przeważało malarstwo, 
mniej byłp rzeźby i grafiki. 
Sprzedano .około 30 proc. 
Przez dziesięć dni przez sa­
le kiermaszowe przewinęło 
się niemal 40 tysięcy osób.

Impreza zyskała więc o- 
gromną popularność — za­
równo wśród plastyków jak 
1 warszawskiej publiczności. 
I to wcale nie tej, która sy­
stematycznie odwiedza wszy 
stkie wystawy. Na kierma­
szu widać było i robotnicze 
kombinezony, i szkolne czap 
ki, co na stałych wystawach' 
w Muzeum Narodowym i 
„Zachęcie" nie często się zda 
rza.

Od dłuższego już czasu to­
czy się walka o podniesienie 
kultury naszego codziennego 
życia, o jego estetykę. Kolo­
rowy. kiermasz był właśnie 
jedną z form tej walki. 
Współcześni malarze i pla­
stycy nie chcą dłużej zdobić 
swymi pracami tylko kory­
tarzy 1 sal konferencyjnych 
ministerstw 1 urzędów. 
Chcą brać rdział w życiu co 
dziennym odbiorcy, cieszyć 
jego wzrok, zdobiąc jego mie 
szkanie. Dlatego prywatny 
nabywca korzystał na kier­
maszu z 20 proc, rabatu przy 
zakupie.

Ogrontne zainteresowanie 
kiermaszem udowodniło ko­
nieczność stworzenia stałego 
salonu wystawowego współ­
czesnej plastyki, w którym by 
łyby organizowane wystawy 
Indywidualne i kierunkowe, i 
poddawany byłby dyskusji do 
robek plastyków. Taki stały 
salon odegrałby, niewątpli­
wie, wielką rolę w dalszym 
budzeniu wśród szerokich

kół społeczeństwa umiłowa­
nia piękna i chęci uczestni­
czenia w twórczych poszuki 
waniach artystów-plastyków.

Tak więc zadaniem kier­
maszu było z jednej strony 
zainteresowanie publiczno­
ści problemami współczesnej 
plastyki, z drugiej, zaś — 
skonfrontowanie twórców z 
opinią odbiorcy. Cel ten zo­
stał w pełni osiągnięty, a 
sam pomysł spotkał się z 
Wielkim uznaniem

BARBARA SIDORCZUK

Bałtycki Teatr Drama­
tyczny: „Przyjaciele" An­
drzeja Uspienskiego. Re­
żyseria: Juliusz Lubicz- 
Lisowski. Scenografia: 
Zdzisław Korelewski. Kle 
równik literacki: Walerian 
Lachnitt.

MŁODY inżynier Jusuf 
Sabirow zakochał się 
w poznanej niedawno 
aktorce, Wierze Pio­
trowskiej. Kryje swo­

je uczucia przed przyjacielem, 
Cyrylem Wołoszynem, by o- 
szczędzić mu przykrości. 
Wspólne przeżycia frontowe, 
studia, mieszkanie i wreszcie, 
praca zrodziły uczucia silniej 
sze nad więzy rodzinne: zro­
dziły przyjaźń. Sabirow dowo­
dzi nawet, że „brat jest przy­
padkowym darem natury, a 
przyjaciela wybieramy sami, 
przyjaźń przechodzi próbę ży 
cia”. Stąd też jego wahanie; 
czy ma prawo powiedzieć Cy-' 
rytowi. że pragnie założyć wia 
sny dom. skoro tamten nie 
może dotąd zapomnieć swoje] 
Nataszy, która zginęła w par­
tyzantce?

Natasza jednak znajduj* 
się. Jest nią właśnie Wiera 
Piotrowska (Natasza to pseu­
donim partyzancki). I oto kon­
flikt sztuki: obąj kochają Wie 
rę, a łączy ich serdeczna przy­
jaźń. Obaj są szlachetni i u- 
suwają się sobie nawzajem z 
drogi. O mały włos Wiera po­
zostałaby na lodzie, gdyby nie 
szlachetność jeszcze jednej 
osoby, Aleksandry Kurniko- 
wej, kochającej od lat Cyry­
la.

Oto bardzo pobieżne stresz­
czenie sztuki Uspienskiego 
wystawianej obecnie prze? 
Bałtycki Teatr Dramatyczny 
w Koszalinie.

Sztuka młodego dramatur­
ga radzieckiego weszła do re

Fakty o więzi Pomorza 
z Polską i Niemcami

Niektórzy zachodni pro 
pagandziści w swych 
publikacjach i roz­

maitych oświadczeniach każą 
uważać nasze ziemie zachod­
nie za odwiecznie niemieckie 
tereny. Trudno z propagandy- 
stami tymi dyskutować na te­
mat historycznych praw na­
szego państwa do tych ziem. 
Trudno dyskutować, bo fakty 
slowiańskości tych ziem są 
najzupełniej oczywiste i nikt 
i nic ich nie może zmienić. 
Ale ci sami panowie wysuwa­
ją jeszcze inną argumentację. 
Argumentację, która ma u- 
dowodnić, że odzyskane na 
zachodzie przez Polskę Ludo­
wą ziemie łączy najściślejsza 
więź gospodarcza z Niemcami, 
że zaistniała sytuacja spowo­
dowała okaleczenie żywego or­
ganizmu Niemiec. Czy tak jest 
to istocie?

Włączone do niemieckiego 
organizmu politycznego zie­
mie Pomorza zachodniego 
„nie bardzo" się jednak w nim 
czuły. Odpływ ludności z tych 
terenów na zachód nie ustal, 
katastrofalnie szybko postępo­
wał upadek gospodarczy tych 
ziem. Cóż miało to oznaczać’ 
Dlaczego z najrzadziej, po 
Prusach wschodnich, w ów­
czesnych Niemczech zaludnio­
nej prowincji uciekano na za­
chód? Dlaczego następuje u- 
padek gospodarczy?

W dwudziestoleciu między­
wojennym poszły w imperia­
listycznych Niemczech tysiące 
ton papieru i odpowiednio 
wielkie ilości farby drukar­
skiej na udowadnianie tego, 
że zaistniała sytuacja po­
wstała w wyniku przerwania 
więzi ekonomicznych Pomorza 
zachodniego z sąsiadującymi 
ziemiami polskimi, które na­
turalnie autorzy tych publika­
cji uważali, iż należy przyłą­
czyć do Rzeszy.

Całą tę literaturę propagando 
wą możemy dziś śmiało u- 
żyć do udowodnienia... więzi 
Pomorza zachodniego w ogó'e 
z Polska. Chóć dziwnie to 
brzmi, ale tak jest w istocie.

Dr S i e v e r s, syndyk 
Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Koszalinie pisał w oficjal­
nym sprawozdaniu za r. 
1929:*)

Pomorze zachodnie stanowi 
z ziemiami Pomorza gdań­
skiego i Wielkopolską ściśle 
ze sobą związaną całość go­
spodarczą (dosłownie: ...bil- 
det mit diesen Gebieten... ein

Po premierze

PRZYJACIELE
perłuaru polskich teatrów w 
1949 roku, w okresie Festiwa­
lu Sztuk Radzieckich. Szybko 
jednak „przejęły” ją zespoły 
amatorskie. Sztuka prosta, 
bez specjalnych wartości arty­
stycznych, dawała jednak do­
stateczne pole do popisu arna 
torom.

Nic więc dziwnego, że na o- 
statniej premierze Bałtyckiego 
Teatru Dramatycznego' znów 
nasuwały się pytania: Co z 
repertuarem? Dlaczego właś­
nie Uspieński? Ckliwe, nieza- 
prawione prawdą obrazki z ży 
cia młodych ludzi, bez odro­
biny psychologii — nic cieka­
wego i nic nowego nam nie 
wnoszą. Na dodatek, niezbyt 
szczęśliwy przekład Marii Bc- 
chczyc-Rudnickiej, w którym 
roi się od rusycyzmów, lu u- 
kłon w stronę kierownika li­
terackiego. który i na te spra­
wy winien zwrócić uwagę.

Zajmijmy się jednak samym 
przedstawieniem.

Pierwszy akt nuży, bo ron 
rasta się do tasiemcowej dłu­
gości, teksty kapią powoli, 
brak im wartkości, życia, Dru­
gi natomiast nasuwa podej­
rzenie, że gdyby nie było krze 
seł — aktorzy nic weszliby na 
scenę.

Dlaczego właśnie krzeseł? 
Bo całość wygląda tak: akto­
rzy siedzą w’ fotelach, później 
jeden wstaje, drugi zajmuje 
'ego miejsce, wreszcie usadr 
*viaią się wspólnie na kana** 
ce. I tak na zmianę przez ca 
ly czas Albo urządzają go­
nitwę po scenie, widocznie w 
myśl zasady: kto pierwszy do 
biegnie ten usiądzie.

engoerbttndenes Ganzes..
Odcięcie Pomorza zachod­

niego od ziem polskich — pi­
sał dalej dr Sieoers — spo­
wodowało tu w konsekwencji 
daleko idący upadek przemy­
słu, handlu i rzemiosła.

Pan doktor Sievers docho­
dzi w swym elaboracie do 
konkluzji, że jeżeli Pomorze 
zachodnie nie może gospodar­
czo się rozwijać bez ziem poi 
skich, to należy starać się o 
odebranie Polakom tych ziem 
i przyłączenie ich do Pomo­
rza zachodniego (to znaczy 
do Niemiec).

Zgodzić się można z dr 
Sieversem, że polskie ziemie 
Pomorza gdańskiego, żachod- 
niego i Wielkopolski winny 
stanowić „ein engverbunde- 
nes Ganzes" — tylko dlacze­
go, jeżeli to są polskie zie­
mie. w ramach państwa nie­
mieckiego? O tym. że ziemie 
te stanowiły jednolitą całość 
gospodarczą, może świadczyć 
ożywiona wymiana wytwarza 
nych produktów. Poniższe ze­
stawienia najlepiej zilustrują 
obroty towarowe między o- 
mawianymi ziemiami w okre­
sie czasu poprzedzającym 
pierwszą wojnę światową.

Co wywożono z Pomorza 
zachodniego?:

Wyroby włókiennicze, ryby i 
przetwory rybne (przeważnie 
dorsze), tytoń, piwo, spirytus, 
wody gazowe, kwas węglo­
wy, nawozy sztuczne, zapał­
ki, papier, meble, parkiet oraz 
wyroby chemiczne i kosme­
tyczne.

Co przywożono z Wielkopol­
ski i Pomorza gdańskiego?

FESTIWAL FILMOWY W CANNES
Na adjęciu: aktorzy angielscy Donald Sinden, Susan Bcau- 

mont, Julia Arnall, Beiinda L»e i Tony Wirght. Toto — CAF

Ruch na scenie nie tak po­
winien wyglądać. Taka sztucz 
ność robi wrażenie bardzo pry 
mitywnej pracy reżyserskiej. 
Najbardziej rzuca się to w o- 
czy podczas rozmowy Wiery 
r. Jusufem. Widzom żal się 
robi zagonionej Krystyny 
Bijald, która po każdej kwestii 
musi wstać i już następną mó 
wi na innym fotelu.

Reżyserskie rozpracowanie 
Scen to sprawa bardzo zasad­
nicza. Reżyser musi mieć swo­
je racje przygotowując jakąś 
scenę w ten czy inny sposób. 
W tym jednak przedstawie­
niu —- reżyserskich racji nie 
widać zbyt wiele.

Przedstawienie ratują akta 
rzy. Włożyli oni wiele wysił­
ku w przygotowanie poszcze­
gólnych ról.

Dużą swobodę, a zarazem 
opanowanie na scenie posiada 
Lech Bijald (Cyryl Woło­
szyn). Ten zdolny aktor 
(świetna dykcja) jest dobrym 
nabytkiem naszego teatru.

Józef Sajdak (Jusuf Sabi­
row) potrzebuje jeszcze do­
brych rąk reżyserskich. Prze­
de wszystkim jednak musi na 
uczyć się tekstu na pamięć. 
To jest podstawa pracy akto­
ra, na której można budować 
resztę. 1 jeszcze jedna uwa­
ga: winien on zwrócić uwagę 
na sceny, w którycl) przybici a 
pozy pełnę niepotrzebnej alek- 
♦acji: To nie przemawia do 
-'rzekonania widza. Ręka na 
sercu, przy odpowiedniej do 
tego pozie, u szczerego 1 bez­
pośredniego inżyniera — nie 
są na miejscu.

Mirosława Leszczyńska w

Pszenicę, jęczmień, grochy, 
seradelę, drewno, wełnę, len, 
drób, masło, jaja, pierze oraz 
wyroby metalowe.

Sztucznie postawione 
bariery graniczne zahamowa­
ły ten naturalny obrót towa 
iowy. Przemysł, handel, a na­
wet rzemiosło zachodnio-po­
morskie popadły w głęboki 
kryzys. Zamknięto szereg za­
kładów -przemysłowych, we 
wszystkich pozostałych ogra­
niczono produkcję. Panoszyło 
się bezrobocie, wzrastała nę­
dza ludności.

Weżmy do rąk inny nie­
miecki dowód. Wydana w ro­
ku 1930 obszerna broszura**) 
porusza to samo zagadnienie. 
Warto niektóre z zaczerpnię­
tych z niej zdań zacytować 
dosłownie:

„Ziemie wschodnie Niemiec 
(głównie Pomorze zachodnie) 
stanęły w obliczu POTWOR­
NEGO kryzysu w wyniku O- 
derwania ich od naturalnego 
zaplecza jakie stanowią za­
brane (I) przez Polskę zie­
mie ...", „Ziemie wschod­
nich Niemiec i zachodniej Pol 
ski tworzą jedną całość go­
spodarczą" itd. itd.

Czy nie warto by byio, aby 
rewizjoniści na zachodzie za­
poznali się bliżej z tą „lite­
raturą" fabrykowaną przed 
ćwierćwieczem na zamówienie 
l:ól imperialistycznych? I za­
stanowić się nad nią.

mgr.Bogusław DREWNIAK

*) Pommern Jahrbuch, R. 4 
— 1929, str. 60 i n.

•♦) Deutschlands Ostnot — 
Berlin, 1930.

roli Raisy Orlowej czuje się 
dobrze; w jej grze jest dużo 
umiaru i prostoty, które naj­
bardziej przekonują widza.

Wiera Piotrowska w wyko­
naniu Krystyny Bijald jest ży­
wa, miła, ale za bardzo za­
goniona na scenie. Natomiast 
Halina Kosznik, stworzyła 
rzeczywiście dobrą postać mio 
dej lotniczki — „dziecko na­
tury”. Aleksandra Kurnikowa 
w jej wykonaniu to istotnie 
natura szczera, otwarta, moc­
na. Warto dodać jednak że ru- 
baszność (I akt.) jest jej po­
trzebna byie nie popadać w 
przesadę. Wydaje się słusz­
nym pewne stonowanie żarów 
no gestu jak i głosu.

Sumując powyższe uwagi, 
jesteśmy przekonani, że akto­
rzy mogliby jednak dać z sie­
bie znacznie więcej w sztuce 
o większych wartościach ar­
tystycznych. •

JADWIGA SLIPINSKA

Kartki ze starego
kalendarza

W pierwszej połowie maja 
1907 r. rozpoczęło strajk w 
porcie usteckim około 1U0 ro­
botników portowych zatrud­
nionych w przedsiębiorstwie 
lianaiowym Koepkego. Wójt 
gminy w Ustce zaządał po­
siłków policyjnych, gdyż jak 
pisał w swym liście „usposo­
bienie robotników portowych 
jest tego rodzaju, iż można 
uardzo poważnie obawiać się 
ich wystąpienia". Strajkujący 
żądali od przedsiębiorcy u- 
stalenia nowej taryjy płac. 
Aby uniemożliwić przystąpie­
nie do pracy innym, specjal­
nie sprowadzanym z głębi po 
wiatu robotnikom, którzy nie 
byli zorientowani w celach 
walki strajkowej robotników 
z Ustki, strajkujący wystawili 
pikiety mające za zadanie 
nie dopuścić nikogo do pra­
cy. Na strzały policji pikiety 
sirajkujących robotników por­
towych odpowiadały obrzuca­
niem strzelających wyrywany 
mi z bruku kamieniami. O po­
wadze sytuacji mógł świad­
czyć fakt, że prezydent rejen- 
cji koszalińskiej kazał sobie 
donosić w codziennych mel­
dunkach o przebiegu strajku. 
Po uwzględnieniu słusznych 
postulatów robotników strajk 
przerwano.

• « •
22 lata później, w r. 1929 

zastrajkowali również doke- 
rzy portu w Ustce. Dla zo­
rientowania Się w przyczy­
nach, które skłoniły robotni­
ków z Ustki do rozpoczęcia 
strajku wystarczy zacytować 
fragmenty artykułu umiesz­
czonego na ten temat A ma­
ja w piśmie „Grenz-Bote":

„Nasi przedsiębiorcy w 
Ustce gwiżdzą na świąteczny 
wypoczynek, oczywiście nie 
dla siebie, ale dla zatrudnio­
nych w swoich przedsiębior­
stwach robotników. Robotnicy 
w porcie, bez żadnych zmian 
pracują po 16 i więcej go­
dzin przy wyładunkach i za­
ładunkach statków. Inspektor 
pracy ODMOWIE wtrącania 
się w te sprawy. Jest rzeczą 
powszechnie wiadomą, że jed­
na z firm, w której zastraj­
kowali robotnicy, przedsiębior 
stwo Geiss a, opłaca landrata, 
a ten wydaje z kolei swoim 
policjantom polecenie ener­
gicznego stłumienia strajku. 
Rączka rączkę myje".

Dr.

List z Warszawy

O kulturze 
w kilku słowach

W 70 ROCZNICĘ URODZIN 
I 45 ROCZNICĘ 

PRACY NAUKOWEJ 
PROF. STANISŁAWA PIGONIA

Ostatni tom wydawanego na­
kładem „Ossolineom" „Pamlęi- 
nlka literackiego", poświęcony 
twórczości Adama Mickiewicza, 
dedykowany jest przez redak­
cję czasopisma zasłużonemu hi­
storykowi literatury prof. Stani 
stawowi Pigoniowi, w zwlązkn 
z 70-rocznlcą jego urodzin 1 45- 
leelem twórczości naukowej.

Obszerny, Uczący ponad 45« 
stron tom. zawiera obok pracy 
jubilata również prace i studia 
Juliusza KUtlncia, Kazimierza 
Wyki, Wacława Borowego 1 in- 
nych autorów.

WYSTAWA POLSKIEJ 
SZTUKI LUDOWEJ 

W LONDYNIE

Na zdjęciu: ambasador PRL — 
E. MHntklel w rozmowie r. prze­
wodniczącą Towarzystwa Bry- 
tyjsko-Poishlego panią PrRt

U oto - CAF)



Zdalne sterowanie automa­
tem przerabiającym mieszani­
ną izotopów.

NIE opowiem dziś o pie­
karni - gigancie, ani o 
„słodkiej fabryce" cze­

kolady i cukierków, ani też 
o wytwórni drogocennych le­
karstw. O jaki zakład produk 
cyjny zatem chodzi?

Przed nami kilka budynków 
o charakterze biurowym. Za 
nimi, w odległości kilkuset 
metrów — duży gmach z o- 
gromnym kominem. Sądząc 
na oko ma on około 100 me­
trów wysokości. Z boku, na 
potężnych rusztowaniach spo 
czywają wielkie banie jakichś 
zbiorników.

— To zbiorniki z zapasami 
wody chłodzącej — mówi 
nasz przewodnik. — Każdy z 
tych zbiorników zawiera mi­
lion litrów...

W głębi widać długi budy­
nek. Z jego dachu wystaje 
las ni to kominów, ni rur.

Wchodzimy do budynku. 
Prowadzą nas przede wszyst 
kim do... umywalni. Następ­
nie wkładamy białe fartuchy 
i czapki.

Wreszcie znajdujemy się u 
celu. Przed nami — wnętrze 
wielkiej hali. Jej posadzka, 
wyłożona jakimś plastykiem, 
lśni od czystości. Na wprost 
rozsiadł się jak gdyby ogrom 
ny grobowiec — potężny sześ 
cian z betonu, opasany zwo­
jami rur. Już z daleka widać 
liczne szeregi dziurawiących 
po czworokątnych otworów. 
Obok — jakieś prowizorycz­
ne murki z szarych, metalo­
wych cegieł. Niskie przysa­
dziste wózki na szynach fcieg 
nących do samej ściany be­
tonowego kolosa...

— To jest nasz reaktor ato 
mowy — mówi przewodnik. 
—’ Nasza fabryka izotopów. 
Tu wytwarzamy izotopy pro­
mieniotwórcze... Produkuje­
my je dwoma sposobami. Jak 
wiadomo, naszym „paliwem" 
jest uran. W czasie jego roz­
padu w reaktorze, czyli w to­
ku tzw. rozszczepienia, Po­
wstają nowe, znacznie lżej­
sze pierwiastki. Wszystkie one 
*ą radioaktywne. Ponieważ 
stanowią one promieniotwór­
cze odmiany trwałych ciał 
występujących w przyrodzie, 
nazywamy je izotopami pro­
mieniotwórczymi. ।

— A jak wygląda „wycią­
ganie gotowych" już izotopów 
z reaktora? — pytam.

— Bardzo prosto. O, tu w 
bocznej ścianie naszego „pie­
ca atomowego" widzimy sze­
regi okrągłych otworów. Są 
to ujścia kanałów dziurawią­
cych na wylot reaktor. W 
nich właśnie znajduje słę 
„paliwo" uranowe. Ładuiemy 
Je tam pod postacią krótkich 
prętów uranu. Podczas wkła­
dania każdego nowego ka­
wałka uranu do reaktora, z 
przeciwnej jego strony wyla­
tuje wypchnięty pręt już na­
promieniony. Część uranu 
pod wpływem promieniowania 
zamieniła się w inne pier­
wiastki, i to właśnie w ich 
promieniotwórcze odmiany, 
czyli izotopy.

— Dlaczego napromleniowa 
ne pręty uranowe wpadają do 
kadzi z wodą?

— Po prostu dlatego, że są 
one nadzwyczaj silnie radio­
aktywne. W tej postaci nie 
nadają się one zupełnie do 
dalszej przeróbki chemicznej. 
Ich promieniowanie rozłoży­
łoby bowiem kwasy, w któ­
rych się pręty rozpuszcza — 
od razu na gazy... Po kilku 
miesiącach, kiedy duża część

1 promieniotwórczości jyi „wy-

Na tropach wiedzy

Najczystsza fabryka 
na świecie

gaśnie", uran wraz z izoto­
pami radioaktywnymi wędru­
je do sąsiednich budynków. 
Tam pręty podlegają skompli 
kowanej przeróbce chemicz­
nej. Wydziela się z nich po­
zostały uran, pluton i mnóst­
wo rozmaitych ciał promienio 
twórczych, takich jak stront 
czy cez... Przeróbkę wykonu­
ją automaty zdalnie sterówa 
ne przez robotników.

Jednakże wiele izotopów 
promieniotwórczych produku­
je się z innych surowców niż 
uran. Np. tak bardzo użytecz­
ny kobalt — 60 wytwarzany 
jest z jego trwalej, niepro- 
mieniotwórczej odmiany, wy­
stępującej w przyrodzie. Zwy 
Iły kobalt, szary metal po­
dobny do niklu, ładuje się dó 
aluminiowych probówek. Pro­
bówki z surowcem wkłada się 
do widocznych na froncie re­
aktora kwadratowych otwo­
rów.

Widzimy, jak jeden z pra­
cowników wyjmuje długimi 
szczypcami probówkę z radio­
aktywnym kobaltem — 60 
(rys. 1). A teraz „niebezpiecz

Wyjmowanie szczypcami prób ówkl s raflloaktywnym Konai- 
tem so.

(Dokończenie z 1 atr.), - 

luje. Ten synonim trucizny, drawskiej 
szarzyzny, obłudy i ludzkiego dramatu. 

Co dalej?
Alkoholowy harmider trwa czasem do 

późnych godzin. Kończy się awanturami, 
ordynarnymi wyzwiskami, spotkaniem 
z osobnikami o podejrzanym wyglądzie. 
Nie poszedłem tam, gdzie chodzą nie­
którzy. Ci, co znają drogę. Jak wszędzie 
tak i w Drawsku można się po północy 
wesoło zabawić ... Krew nie woda. No, 
nie, obywatele ojcowie Drawska?

ZNOWU W ROLI REPORTERA

Prosta ulica. Prosto z „Adrii". Niektó­
rzy, zwłaszcza młodzież, zaglądają cza­
sem do PDK. W kwietniu po długich sta­
raniach zorganizowano wieczór pytań 
1 ^odpowiedzi. I nie do wiary; przeszło 
czterysta miejsc licząca duża sala nie 
mogła pomieścić wszystkich przybyłych. 
Było dużo pytań, dużo wątpliwości, od­
powiedzi mniej. Jeden z uczestników tra­
fił w sedno sprawy: dlaczego ZMP nie 
organizuje imprez rozrywkowych dla 
młodzieży i co przeszkadza, żeby częściej 
organizować tego rodzaju spotkania? — 
Obecni na spotkaniu przewodniczący ZP 
ZMP i przewodniczący Prezydium MRN 
oraz przedstawiciele KP 1 MKFN, nie­
stety, jak wywnioskowałem z rozmów, 
nie potrafili na to pytanie odnowicdzieć. 
Szkoda. Drawsko dopiero „ząbkuie" w 
przekształcaniu s’ę w miasto, w którym 
można żyć..’. Życie kulturalne, życie 
po pracy naprawdę mogłoby nabrać ucz­
ciwych, a nie wstydliwych rumieńców. 
Niestety, pierwszy krok nie ratuje sy­
tuacji.

Kto kieruje życiem kulturalnym Draw- 
sio?

Oddział Kultury Prezydium MRN? — 
Nie ma takiego.

Oddział Kultury Prezydium PRN? — 
Nie ma takiego (w praktyce).

Powiatowy Dom Kultury? — Usiłuje, 
ale nie kieruje.

Więc kto u licha? — Nikt!!!
W minionych latach było ciężko. I w 

dużych i w małych miasteczkach. W du­
żych jest dzisiaj lepiei. w małych gorzej, 
a nieraz tragicznie. Czy to jednak nie 
skandal, obywatele radni. obywatelu 
przewodniczący MRN w Drawsku, aby 
w 11 roku władzy ludowej, która nade 
wszystko ceni człowieka, ten sam czło­
wiek podpisujący się swoja pracą pod 
naszym programem twierdził, że szarzy­
zna życia nadal istnieie i rozrasta się?

Powiatowy Dom Kultury w Drawsku 
nie promieniuje kulturą. Na 7000 miesz­
kańców zaledwie 60 z nich pracujących 
w różnych sekcjach jest zainteresowa­
nych jego bytem, a więc kulturą na co- 
dzień. Gdzie reszta?

Przewodniczący ZP ZMP Wągrockl: 
„W Drawdra pawdę auda, PDK tikja?

Dzień nie kończy się o godz. 16-tej...
kazuje odpowiedniej inicjatywy, aby ży­
cie urozmaicić. Jedynie kino wtłacza 
przemocą w widzów, przez 6 dni w ty­
godniu, stare, schematyczne, nudne fil­
my. Objazdowe zespoły estradowe często 
przywożą szmirę. Teatr Bałtycki też nie 
cieszy się powodzeniem.

— Co robię z wolnym czasem?
— Mam go mało. Albo idę do kina, 

albo czytam książkę, albo też wybieram 
się do teatru w Szczecinie.

— Jak skruszyć nudę?
— Przydałby się młodzieżowy klub 

rozrywkowy. Mało o te sprawy troszczy 
się Prez. MRN. Chętnym trzeba pomóc, 
no i przede wszystkim nie można tylko 
do tego się ograniczać".

Zastępca komendanta KP MO: „Życie 
jest nudne. Teatr zagląda do nas raz 
na miesiąc. Kino nie zachęcające. Przy­
dałoby się wesołe miasteczko dla mło­
dzieży".

Kierownik Powiatowego Domu Kultu­
ry: „Mało mamy sił fachowych, pomocy 
i funduszów. Przewodniczący Prezydium 
MRN bywa u nas... na akademiach. Po­
moc? — Żadna. Przydałby się apąrat fil­
mowy ... O skargach na naszą działal­
ność ostatnio nie słyszałem...“

PROWINCJA JEST TUŻ, TUŻ...

Drawska melancholia, niezaradność, 
obojętność i obłuda są przerażające w 
swej nagości. I dlatego na samo wspom­
nienie nachodzi człowieka niemiłe uczu­
cie. A gdy się pomyśli, że to tylko czą­
stka problemów tego małego miasteczka, 
mimo woli oburza się człowiek do naj­
wyższych granic. Oburza się np. na to, 
że wkładając tysiące złotych w budowę 
niepotrzebnych nam na razie do życia 
urządzeń, zapomnieliśmy całkowicie o 
dalekiej, szarej prowincji, o zwykłych, 
codziennych troskach i potrzebach sza­
rego człowieka. Bo czyż nie warto zbu­
dować w Drawsku wzorowego Domu Kul­
tury, który zmieniłby dzisiejszą szarzy­
znę w życie weselsze, pogodniejsze. Zdo­
byliśmy tym czynem sumienia setek lu­
dzi, którzy widząc zło — powiedzmy 
otwarcie — nie bardzo zawsze szczerze i 
sumiennie podpisują się pod każdym' na­
szym krokiem.

Prawda bolesna jest droższa od świe- 
cidełkowego kłamstwa. Nie chcemy w 
naszym życiu blichtru. Drawskie pro­
blemy kulturalne są problemami całej 
niemal prowincji. Wszędzie maią te sa­
mą postać. Nie czekajmy na dyrektywy 
„z góry" powiane świeżym, sejmowym 
wiatrem. Czas wreszcie, aby terenowi 
przedstawiciele władzy ludowej respek­
towali stanowisko tych, którzy ją stwo­
rzyli 1 którzy realizują jej program. A 
w Drawsku przydałaby się prawdziwa 
rewolucja kulturalna. I nlo tylko tam.

Wszędzie ostra strzelanie — pożądane.

J. GIKBCZYN3KI

ny" ładunek zniknie we 
wnętrzu ołowianej „trumny", 
spoczywającej na wózku za­
opatrzonym w koła. Ściany 
tej „trumny" chronią pracow­
ników przed szkodliwymi pro- 
mieniowaniami...

Wiele jeszcze ciekawych 
rzeczy opowiedział i pokazał 
nam nasz przewodnik. Cier­
pliwie oprowadzał po rozma­
itych <działach tej wielkiej fa­
bryki izotopów. Jeden jednak 
obraz szczególnie utkwił mi 
w pamięci: czyściutki robot­
nik zdalnie sterujący automa­
tem przerabiającym skompli­
kowaną mieszaninę izotopów 
(rys. 2).

W tej olbrzymiej fabryce 
czuje się oddech przyszłych 
czasów. Czuje się, że zanika 
różnica między pracą fizycz­
ną a umysłową: ciężką i nie­
bezpieczną pracę wykonują 
za człowieka maszyny, auto­
maty. Energia atomowa u- 
czyni życie ludzkie lepszym 
i piękniejszym.

mgr inż. Olgierd WOŁCZEK 
Inst. Badań Jądrowych PAN

Ucieczka z piekła
REPORTAŻ Jerzego Lovella pt. „Piekło Kobiet" za­

mieszczony w jednym z ostatnich numerów „Ży­
cia Literackiego" czytałem z wielkim zaintereso­

waniem. Problemy poruszone przez autora zajmowały 
mnie w ogóle wycinkowo i nie dochodziłem do tak 
śmiałych uogólnień. O cóż chodzi?

Lovell wychodzi z oczy­
wistego faktu, że rola ko­
biet w ostatnim 11-leciu 
jest niesłychanie poważna. 
Im należy zawdzięczać wiele 
zmian, jakich byliśmy świad 
kami. „W tym podstawo­
wym skrystalizowaniu się 
nowego układu społeczeń­
stwa i Jego nowych warto­
ści — nisze autor — kobiety 
odegrały szczególna rolę: 
były centralna siłą kulturo­
twórczą, łagodzącą obycza­
je, utrwalającą ład. ciągłość, 
cywilizację... Wielki Ruch 
porwał je ze sobą, ustawił 
ramię przy ramieniu z męż­
czyzna we wszystkich zawo­
dach i na wszystkich stano­
wiskach".

Pamiętam pierwsze lata 
po wyzwoleniu, kiedy to ko 
blefy mawiały z oburzeniem 
w głosie: nastały czasy, te­
raz razem z chłonem trze­
ba Iść do roboty, żeby zaro­
bić na utrzymanie rodziny. 
Przed wojna... — tu nastę­
powało wymowne we­
stchnienie. Większość ko­
biet znajdowała w sobie o- 
pory 1 bunt przeciwko wa­
runkom. które zmuszały 1e 
do pracy. Na dźwięk słów: 
zrównano kobiete w pra­
wach z mężczyzna — krzy­
wiły się, nie zawsze zdajac 
sobie sprawę, na czvm ta 
równość bedzte polegała. 
Wiele cieszyło się- — Na­
reszcie wolne! — Żvcie ła­
mało opór pierwszych i przy 
ciągało do siebie, zniewala­

ło. Kobieta odkrywała w so­
bie nowe namiętności, któ­
re urzekały, porywały i ro­
dziły ( świadomość przydat­
ności w społeczeństwie oraz 
samodzielności. Kobieta od­
nalazła siebie, przestała być 
„samicą" i „tylko do wszy­
stkich prac w domu". Zro­
zumiała. na czym nolega 
RÓWNOŚĆ i poczuła jej 
smak. Rozbudziła w sobie 
ambicje życiowe nie miesz­
czące się już w szczupłych 
ścianach rodzinnego pokoju.

2.

Porównując obyczaje 
sprzed kilkunastu lat z o- 
becnymi, nietrudno wyłu­
skać różnice na korzyść dru 
glch. Oczywiście, ta dawna 
moralność, której reprezen­
tantem była rodzina miesz­
czańska z lej tylko właści­
wymi zasadami, konwenan­
sami itd, Istnieje I dzisiaj 
w pewnych środowiskach; 
zależne to jest od poziomu 
kulturalnego, zaangażowania 
w nowym życiu. Moralność 
ta trwać jeszcze będzie przez 
szereg lat. dopóki nie roz­
sadzi jej życie. To te rodzi­
ny właśnie krzyczą: o tem- 
pora! o mores! — Święte o- 
burzente na nowe obyczaje 
ubarwia policzki zasuszo­
nych ciot, bigotek obcałowu- 
jącycb ręki „dobrodziejów", 
rozplotkowanych mamuś, któ 
Te z rumieńcem szepczą so­
bie na ucho: „Wziął sobie żo­
nę, niech ręka boska broni! 
Co za puszczalska! Pani 
wie. że ona żyła z..."

Właśnie „żyła z..." Do­
szliśmy do bardzo istotnego 
problemu. Pamiętamy, że 
jeszcze niedawno o warto­
ści człowieka decydowała 
„czystość" no 1 „posag". 
Dziś oba te atrybuty warto­
ści kobiety przestały być dla 
większości problemem. Waż­
ny jest człowiek, „rzecz sa­
ma w sobie", jego charak­
ter. To jest właśnie mierni­
kiem wartości człowieka. 
Dawno zestarzało się: spaliło 
je rowe życie, ale zostało 
jeszcze pogorzelisko, a więc 
jakiś ślad. I on z czasem 
zniknie.

Kobieta współczesna, wy­
emancypowana, sprawy mi­
łości traktuje zgoła inaczej 
niż poprzednio. I w tym wy­
padku zrównała się z męż­
czyzną. Oboje są równorzęd­
nymi nartnerami. To, co ra­
ziło kiedyś, dziś w więk­
szym odłamie społeczeństwa 
przyjmowane jest fako zia- 
wlsko oczywiste. Powiecie, 
że to rozwiązłość obycza­
jów! — Nie, to po prostu 
zrzucenie krępujących wię­
zów, dążenie do swobody ży 
cia, doznań głębokich i szcze 
rvch, ucieczka nrzed kłam­
stwem. które jest przecież 
amoralne, które dyskredy­
tuje człowieka wobec same­
go siebie, to wreszcie walka 
o nrawdę w granicach etyki 
człowieka.

Przechodzimy często nrzez 
park pora wieczorna, kiedy 
zmrok zamazuje kontury po­
staci. Oko wyłuska tu I ów­
dzie przytulone do siobfe 
młode nary. Całują sl°. tulą 
do siebie, cieszą ... Czy to 
bndzf w nas oburzenie? Nie. 
Niech żvje młodość — nomy 
ślisz. Przejdziesz uśmiech­
nięty. może idziesz także na 
spotkanie?...

Wvzbvwamv sie wiec pru 
derii. grzebiemy dulskich. bo 
brzydzimy się kłamstwem.

S.

Rani Barbara m. Jest mę­
żatka. Ma lat f urocza 
córeczkę. Z zawodu jest 
prawnikiem i pracuje w Je­
dnym z ministerstw jabn za­
stępca kierownika wydziału. 
Spytałem ią o sprawę mał­
żeństwa. Oto co powiedzia­
ła:

Gdybym wiedziała Jak wyglą­
da tyele w małżeństwie, poeta- 
rałabym *1* o djleeko b«x tej 
tnetytuc.il. Wszystko spoczywa 
M.Btolcb barkach..Iniin nn* *

męczona 1 marzę o śnie. Mąt 
mój nie pomaga ml w ogóle. 
Rozwodzimy się. Wydawało mu 
się, że Jest panem 1 władcą 1 
może mną rządzić. Na tyin tle 
dochodziło do poważnych spięć. 
Nie potrafiliśmy się zrozumieć.

Mimo to, jestem szczęśliwą. 
Pracuję, a to daje ml wiele za­
dowolenia. Nie wyobrażam so- 
£le życta bez pracy. To mój ży 
wloł.„ A myślalam kiedyś Ina­
czej...

Pozwolę sobie przytoczyć Je 
szcze kilka fragmentów z 
artykułu J. Loyella.

Zofia S. kierowniczka 
działu kadr jednej z kra­
kowskich instytucji, mówi!

...równouprawnienie jest fikcją, 
przynajmniej w naszych warun 
kach. Ale to niezbędne minimum 
praw dale mi praca, samodztel 
ność finansowa, obecność wśród 
ludzi. Strona negatywna tege, 
to „haracz", jaki płacę za utrzy 
manie moich praw. Wie pan. Ile 
przeciętnie śnlę na dobęt Mak­
simum 5 godzin... Sama gotuję, 
robię zakupy, sprzątam, obcero 
wuję 1 obszywam całą rodzinę 
— męża, dwoje dzieel. aleble. 
Pomagam dzieciom w nauce...

Asystentka jednej z wyż­
szych uczelni we Wrocła­
wiu:

Skończyć z tyraństwem miło­
ści na cale życie. Uznać prawa 
kobiety do zmiany partnera. 
Przywrócić właściwa hierarchię 
spraw: dziecko, lako jeden z 
najważniejszych eelów życia ko 
blety. ale nie jedyny... Niechże 
miłość nie będzie wzajemnym 
pożeraniem się dwóch płci — 
nteeh będzie harmonią, rado­
ścią...

Wypowiedzi tych nie 
można rozumieć jako ten­
dencje maiąco na celu roz­
bicie Instytucii małżeńskiej, 
ale jako pragnienie, by 
równouprawnienie przestało 
być fikcją, by mężczyzna 
czuł sie w obowiązku poma­
gania żonie. Niektóre z nich 
grawitują w kierunku nie- 
wiązania się z nikim trwa­
le. Zgadzam sie z autorem, 
ż» to proces historyczny i 
dlatego nieuchronny. Wy­
starczy porozmawiać z ko­
bietami różnych zawodów 1 
grun społecznych, obserwo­
wać żvcie. bv upewnić sie o 
słuszności tero twierdzenia. 
Wynika to. jak mówi Lovell, 
z ..notrzebr zachowania zgo- 
dnoM między rozwojem tre­
ści życia współczesnego czło 
wieka, a formami obycza­
jowymi. w jakich się one 
zamykają..."

Autor sugeruje, że sa moż 
liwości ułatwienia kobiecie 
żvcia i wyłamanie ich spod 
egoizmu i tyranii męża, wy­
zwolenie z „piekła". Wska­
zuje na konieczność zmecha 
nizowania pewnych prac w 
domu (zadanie dla przemy­
słu) oraz na drodze parla- 
menfarnei. nrzog Sejm... Są 
to oczywiście środki doraź­
ne i niepełne. Życie przy­
niesie na pewno nowe i lep­
sze... i

JANUSZ ŻELEZIK

Szkice i rozmyślania

»Mazowsze«... 
w Wałczu 

(Dokończenie z 1 strony)

Nicjiokojąca cisza panuje 
natomiast w Powiatowym Do­
mu Kultury, który ma bądź 
co bądź wcale niezłą tradycję. 
Niektórzy dawni bywalcy PDK 
przenieśli się do świetlicy 
„Odbudowy”. Czy nie chodzi 
tu o tzw. zdrową konkuren­
cję? Jakaś konkurencja na 
pewno istnieje, a przynajmniej 
istniała. Zwyciężyli spółdziel 
cy. To zjawisko nie dowodzi 
chyba zdrowej rywalizacji. 
Martwota Domu Kultury, któ 
ry ma promieniować na cały 
powiat jest zastanawiająca. 
Mam wrażenie, że to sprawa 
do dyskusji w samym Wałczu. 
Trudno coś podpowiedzieć. 
Chyba zabiorze glos miejsco­
wy aktyw kulturalny. Mogą 
istnieć i rozwijać się zespoły 
spółdzielcze. Skąd więc taki 
marazm w PDK?

Wałeckie „Mazowsze” inten 
sywnie przygotowuje się do 
święta pieśni i tańca. Zamie­
rza zorganizować turnee po 
kilku miastach powiatowych, 
Życzymy powodzenia,

4.UW& zatrybowna

tnetytuc.il


Kondrat Krapiwa

Człowiek z zasadami
(Humoreska białoruska)

Z Drzazgą w terenie
ZEMSTA

Francuski poeta Piotr Be- 
ranger, nauczony wielu przy­
krymi doświadczeniami, miał 
zwyczaj na pierwszej stronie 
każdej, wypożyczonej ze swej 
biblioteki książki, wypisywać 
własnoręcznie: „Tę książkę 
skradziono z biblioteki P. 
Berangera".

Pewnego dnia zjawił się u 
Berangera jeden z młodszych 
obiecujących poetów lirycz* 
pych i poprosił o pożyczenia 
zbioru poezji. Były to właś­
nie poezje Berangera. Właści­
ciel, acz niechętnie i po wie­
lu wykrętach pożyczył gościo­
wi żądaną książkę, nie o- 
mieszkawszy poprzednio do­
pisać niepostrzeżenie wspom­
nianych słów’.

Po kilku dniach otrzymał 
książkę z powrotem. Jakież by­
ło jego oburzenie, gdy rzuciw 
szy okiem na tytułową kartę 
książki, dostrzegł wypisane 
pod jego notatką: „Ukradzio­
ne z biblioteki Berangera", 
piękne wykaligrafowane nastę­
pujące słowa: „Poezje zbyt 
marne, aby z powodu nich ' 
stać się złodziejem'*.

DROGIE KLUSKI

Niedługo przed śmiercią, i 
wystąpi! Caruso w roli Rha- 
damesa w mediolańskiej La 
Scali. Po przedstawieniu 
„Aidy" rzek! pewien zazdros­
ny kolega:

— Przecież ten chłopak ma 
kluski w’ gardle!

Usłyszał te slows stojący 
niedaleko Mascagni, odwrócił 
się i rzeki:

— Za takie kluski, mój dro­
gi, zapłacą ci chętnie co wie­
czór 2 tys. lirów!IGRASZKI „PUNKTU 

WIDZENIA"
Często najmocniejsze racje 
gtną przez interpretacje!* **
O WYNIOSŁYCH LIMBACH
Szumi do czasu 
limba, 
co sobie z lasu 
blmbal♦ **

O EKSPEDIENTCE, 
POBIERAJĄCEJ NADMIER­

NE CENY
— Nadwyżkę do wlasnel 

kieszeni —
Oto zasada tej pani, 
Co kiszkę potrafi wycenić 
Drożej, niż honor swój tani.

WITOLD DEGLER

OSTRZE2ENIP

Henryk Ibsen był w mło­
dości pomocnikiem aptekar­
skim. Kiedyś do apteki przy­
szedł chłop z dwoma recepta­
mi. Jedna była na lekarstwo 
dla żony, druga zaś dla kro­
wy. Wręczając lekarstwo, Ib­
sen rzeki ostrzegawczo do 
chłopa:

— Jedno lekarstwo, to 
właśnie, jest dla żony, a to 
drugie, dla krowy. Tylko pa­
miętajcie, nie pomylcie się, 
żeby czasem krowie nie zasz­
kodziło.

Wykaz nagrodzonych, któ­
rzy wylosowali upominki 
książkowe za prawidłowe roz­
wiązanie zadań, zamieszczo­
nych w poprzednich nume­
rach. zostanie podany za ty­
dzień.

— Zawsze mi, towarzy­
sze, dokuczacie, że jestem 
człowiekiem bez zasad, 
zwłaszcza gdy sprawa docho 
dzi do krytyki. Mówicie o 
tym tak często, że już mi 
sprzykrzyło się słuchać. Że­
by skończyć te rozmowy raz 
na zawsze, oświadczam 
wam autorytatywnie, że je­
stem człowiekiem twardych 
zasad i niepotrzebnie mnie 
się czepiacie. Ja, na przy­
kład, właściwie nigdy nie 
krytykuję swoich przyjaciół. 
Jak można — wystąpić, po­
wiedzmy. na licznym zebra­
niu i mówić o swoim przy­
jacielu wszystko, co o nim 
wiesz? A może on jest hul- 
taj lub biurokrata, czy mo­
że niechcący wlazł w pań­
stwową kieszeń. Czy ko­
niecznie trzeba paplać o 
tym do wszystkich? A gdzie 
jest przyjaźń? Może wieczo 
rem spotkam sie z tym czło­
wiekiem przy kieliszku. Jak 
mu spojrzę w oczy? Przy­
jaźń stawiam przede wszy­
stkim. a sprawianie przykro 
ści przyjaciołom uważam za 
świństwo. Bądźcie łaskawi 
nie namawiać mnie do te-' 
go.

Albo weźmy zwierzch­
ność ... Czyżbym śmiał? 
Niech Bóg broni! Zwierzch­
nik jest zwierzchnikiem. 
Uważam, że jeśli, po­
wiedzmy. Iwan Piotro­
wicz jest kierownikiem 
instytucji, jak zaś tylko 
jego zastępcą, jest on wtedy 
moim przełożonym. Wyrzą 
dzanie mu przykrości bvło- 
by nieprzyzwoitością. Jeśli 
nawet on ma na swoim su­
mieniu jakieś grzeszki, to 
przecież nie moja sprawa. 
Ma on swoich przełożonych 
— niechaj go oni nawet u- 
karzą. Po co ja mam wsa­
dzać swoje trzy grosze? To 
jest moja druga zasada, tak 
samo twarda. Bądźcie łaska­
wi nie zbijać mnie z tropu. 
Żebym mówi! coś przeciw 
przełożonym ... Wybaczcie, 
nie jestem tak źle wychowa­
ny.

Jestem na ogól człowie­
kiem rozsądnym, pobłażli- 
wym i sadzę, że nie trzeba 
z ludźmi kłócić się i zadzie­
rać. Nie zaczepiaj n;kogo, 
wtedy ciebie też nikt nie 
zaczepi. To złota zasada, któ 
rej trzymam się zawsze i ni­
gdy nie miałem przykrości 
z tego powodu. Jeszcze nie­
boszczyk dziadek uczył 
mnie: „Nie zadzieraj z ni­
kim — mawiał. — Pamię­
taj. że rzucając na cudzą 
głowę, musisz też swoją 
nadstawić". Jeśli mnie 
ktoś pierwszy zaczepi, wte­
dy już wybaczcie! W 
takim wypadku nostawię się 
jak należy. Wtedr jnż wy­
sławię jego moralność lu­
dziom na pokaz, wywrócę 
nodszewką na wierzch nie 
frlko jeso samego, ale cała 
jego rodzinę porozstawiam 
po kątach. Wydencze progi 
do wszelkich władz i udo­
wodnię, że on jest łajda­
kiem pierwszej kategorii. 
Wtedy każdy może się prze­

konać, że nie jestem wcale 
wrogiem krytyki.

Bardzo często mówicie mi 
również o samokrytyce. To 
już całkiem nie dla mnie. 
Kto to widział, żeby czło­
wiek sam na siebie plótł 
brednie! Wiecie przecież, że 
nawet o przyjacielu nigdy 
źle nie mówię. A któż bę­
dzie moim najlepszym przy­
jacielem, jeśli ja sam sobie 
nim nie będę?

Jak widzicie, jestem ta­
kim człowiekiem.. Mówicie 
o mnie fo i owo! Nie tylko 
ja jestem taki. Jeszcze nie 
wymarli u nas ludzie, któ­
rzy trzymają się takich sa­
mych twardych zasad. Dla­
tego też ludzie naszego po­
kroju. „starowiery", jak nas 
czasami nazywają, mogą je­
szcze jako tako żyć na świe­
cie. Niech nazywają jak 
chcą. To nikomu nic nie 
szkodzi. Ja byłem kiedyś 
Nikitą Samosiejem i pozo­
stałem nim do dnia dzisiej­
szego.

Przełożył 7 białoruskiego 
Fr. Swarzyca

Kącik 
filatelistyczny

Dwuchietną rocynlcę uro­
dzin sławnego kompozytora 
austriackiego Wolfganga Ama- 
deiiHza Mozarta (1758 — 1791) 
uczciła poczta austriacka wy­
daniem specjalnego znaczka. 
Znaczek przedstawia portret 
kompozytora według niedo­
kończonego portretu olejnego 
wykonanego przez szwagra 
Mozarta, Józefa Langa. Port­
ret na znaczku jest otoczoriy 
ramami ornamentu w stylu 
empire. Znaczek wartości 2 
szylingów wydrukowano me­
todą stalorytnlczą w kolorze 
błękitu paryskiego. Wielkość 
obrazka wynosi 25,8 x 34,5 mm, 
a ząbkowanie 14 1'4 x 13 3'4. 
Znaczek projektował prof. Al­
fred Chmielowski, rytowałl: 
portret Rudolf Toth. a or­
nament — Maria Olinowetz. 
Nakład wynosi 2 miliony sztuk 
w arkuszach po 50 znaczków.

dr Zygmunt Konarzewski

UWAGA!
Nagrodę tygodnia za najlep 

szą korespondencję, która po­
służyła za temat do rysunku 
satyrycznego „ Z Drzazgą w 
terenie", otrzymuje czytelnlcz 
ka z Koszalina — Anna Dra- 
pich.

Mieszkańcy bloku 45 C na Osiedlu Władysła­
wa IV naprawdę nie mają najmniejszego powodu 
do narzekań na brak rozrywek. Mogą np. z powo­
dzeniem uprawiać sport kajakowy lub łowić ryb­
ki we własnych piwnicach. Wody, która wylewa 
się z pękniętej rury jest tam pod dostatkiem.

wg korespondencji Anny Drapich

— Cóż, moja pani, na razie nic stać nas na gondolę.

Ob. Stanisław Tytoń — „wychowawca" Inter­
natu SPZ nr 2 w Koszalinie prowadzi energicz­
ną walkę z. bumelanctwem wSród swych wycho­
wanków. Oto ostatnia Jego — podobno nlezawo- 
tna — metoda tej walki.

Każdy, kto rozchoruje się, pozoztaje tak dłu­
go bez jedzenia, dopóki nie dostarczy świade­
ctwa choroby od lekarza. Choćby nawet leial 
w łóżku dwa dni.

■wg korespondencji Zygfryda Llka

— Działaj mogę pochorować. Otrzymałem paczkę z do­
mu.

Prowadzimy energiczną walkę z alkoholizmem. 
To fakt. Nie obowiązuje ona Jednak widocznie 
bufetowej baru GS w Borzytuchomlu, ob. Kazi­
miery Szczepańskiej. Bez żadnych skrupułów 
,przedajo ona wódkę 7 czy 10-lctnlm brzdącom.

— Płosę pól litra wybolowej.
— Na miejscu, czy zapakować?

HUMOR RADZIECKI

REBUS 
BOTANICZNY

W rebusie są 
ukryte nazwy 
kwiatów.

SZARADA

Spójrz na ma 
pę— tu Gdańsk, 
Gdynia, Koło­
brzeg i Szcze­
cin.

Niżej Pierw­
sza — drugie— 
troje. '

Wyżej — drugie — trzecie.
Termin nadsyłania rozwią- 

tari: — 2 tygodnie.
Wśród osób, które nadeślą 

prawidłowe rozwiązanie jed­
nego zadania rozrywkowego, 
zostaną rozlosowane wartoś­
ciowe nagrody książkowe.


